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SPIS RZECZY-

Wiadomości urzędowe

zagraiu-

CZĘŚĆ URZĘDOWA, 
z Królestwa.

CZĘ8C N IE U R ZĘ O O W ^— ^Wiadomości 
czne.

W iad om ości rozmaite.
W ia d o m o śc i literackie.
Postrzeżenia we względzie metod używanych 

po szkołach w Niemczech i Francji w wykła­
dzie przedmiotów filologicznych i historycz­
nych. p. Juljana Skupiewskiego (dokończenie).

Rybołówstwo na morzu Baltyckiem.
Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

RZECZY HISTORYCZNE. —  O marynarce P o l­
skiej, przez E. Gołembiowskiego. (c. d.)

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedzeniu , tygodni było wiadomo, że w dokach buduje 
dnia 1 (13) Marca r. b., na przedstawienie Ko - j s ię  kanon ierka  i robotnicy  n ie  robili żadnej 
misji Rządowej Sprawiedliwości, zapis rs. 345 na j tajem nicy co do jej przeznaczenia. P . D udley  
fundusz wieczysty dla Kościoła Parafjalnego w i konsul S tanów  Zjednoczonych, powziąwszy 
mieście Grocholicach, przez niegdy Księdza An- o tein w iadomość, doniósł posłowi S tanów
drzeja Kopczyńskiego, proboszcza tegoż Kościoła, 
testamentem na dniu 1 (13 ) Marca 1860 r. urzę- 
downie sporządzonym, uczyniony w myśl art. 910  
K. C., z zachowaniem praw osób trzecich i pod 
warunkami bliżej w testamencie oznaczonemi, za­
twierdziła.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

CZĘŚĆ URZĘD O W A .

Pots.Wypis z Protokółu Sekrełarjatu Stanu Król,
Z B oż e j  Ł a s k i 

M Y  A L E X A N D E R  IR 
C e sa r z  i S a m o w ba b o a  W sz e c h  R o s ij , 

K ról  P o l sk i, W ie l k i K sią ż ę  F in l a n d z k i,

&.,* <fc., &.
Członkow i R ady P ań stw a, N a sz e m u  J e n e ­

ra ł-A dju tan  to wi, Jen e ra ło w i P iechoty , H ra ­
biem u Berg , m iauow anem u przez N a s  P o m o ­
cnikiem  przy  J ego  C e s a r s k ie j  W y so k o śc i 
G łów nodow odzącym  w ojskam i w K ró lestw ie  
P o lsk iem , Rozkazujem y: w razach czasowej 
nieobccnośoi J ego  C e s a r s k ie j  W y so k o śc i, 
spraw ow ać obowiązki N am iestn ika N aszeg o  
w K rólestw ie.

W ykonan ie  niniejszego Ukazu N a sz e g o , 
J ego  C e s a r s k ie j  W y so k o śc i  N am ics tu i ko wi 
poruczam y.

D an  w P e te rsb u rg u , dnia 19 (31) M arca 
18G3 r.

(podp:) „A L E X A N D E R .“ 
przez C e s a r z a  i K r ó l a  

M inister, S ek re ta rz  S tanu
' (podpisano) Łęski.

Wypis z Protokółu Sekretarjatu Stanu Król. Pol. 
Z B o żej Ł a sk i 

M Y  A L E X A N D E R  II ,
C e s a r z  i  S a m o w l a d c a  W s z e c h  R o s ij , 

K r ó l  P o l s k i, W ie l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i,

A., &•
N a p r z e d s t a w i e n i e  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o -  

k o ś c i  N a m i e s t n i k a  - N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e

P olsk iem ,
C złonka S tałego  R ady S tan u  K rólestw a, 

JK sięd za  F e lik sa  Felińskiego, 
W arszaw skiego, i Czasowego 
C złonka tejże liad y  .Edm unda Stawiskiego, 
N ajm iłosciw iej uw aln iam y na 
danie, od o b o w ią z k ó w  
m ienionej Radzie.

D an  w P etersburgu , dnia 19 (31) M arca 
1863 r.

(podpisano) „ALEXAN DER.” 
przez C e s a r z a  i  K r ó l a  

Minister, Sekretarz Stanu, (podp.) Łęski.

A rcybiskupa 
na rok  1863 

,Ja Stawi. 
w łasne ich żą 

spraw ow anych  w po-

Ogólne siiranozdanle.

Z ałatw ieuien ie  kw estji greckiej zdaje się 
nowe napotykać przeszkody. Times i Morning 
Post roztrząsając w arunki w skazane przez 
Dagldadet, co do przyjęcia przez księcia  W il­
helm a korony  greckiej, a m iędzy którem i znaj­
duje się żądanie poręczenia przez A nglję po­
siadania dla D anji księstw a Szlozwickiego, 
nie m ogą przypuścić, aby rząd duńsk i staw iał 
podobne żądania, lecz dodają, żo A nglja  nigdy 
by ich nie p rzy jęła i w olałaby raczej zrzec się 
popierania kandydatu ry  księcia duńskiego. 
Morning Post powiada, żc gdyby z tych  lub o- 
w ych  powodów, kand y d atu ra  w spom niona u- 
padła, rząd angielsk i m iałby zupełne praw o 
w strzym ać się od w szelkiego dalszego dzia­
łania, a grecy nie m ogliby mieć do niego ża­
dnej pretensji. Zdaje się wszakże, iż to są p ró ­
żno obawy, bo z drugiej s trony  donoszą, że lord 
E llio t uznając po w ybraniu na tron  księcia 
W ilhe lm a m isję sw ą za ukończoną, m iał opu­
ścić A teny  9-go b. m., coby w yraźnie w ska­
zyw ało, że w szelkie trudności w tej kw estji 
zostały  stanowczo usunięte.

K orespondencje z P a ry ża  z 7-go donoszą, 
że książę N apoleon, w brew  krążącym  pogłos­
kom  o zaniechaniu zam iaru  podróży do E g i­
ptu, udał się do H aw ru , skąd  nie w stępując 
naw et do L izbony m iał popłynąć w prost do 
E g ip tu . W szelako  dziennik i paryzkie z 9 -go 
nie w spom inają wcale o w yjeździe księcia N a­
poleona.

Podróż S u ltan a  zupeluio inaczej je s t  tlo- 
maczona w Egipcio i we F ran c ji, niż w n ie ­
k tó ry ch  sferach politycznych w K o n stan ty ­
nopolu. Nie ty lko  niem a ona w cale ch a rak te ­
ru  nieprzychylnego dla Izm aela  1 aszy, lecz 
naw et na w łasne jego żądanie została przed­
sięwzięta. Podróż ta  głów nie nie podobała się 
m in istrow i skarb u  M ustafa-paszy, k tó ry  w 
bardzo złych je s t s to sunkach  z bratem  sw ym  
wice-królem  i p . B ulw arow i, z powodu, że 
S u ł t a n  z a m ie rz a  o so b iśc ie  o b e jr z e ć  p o s t ę p  r o ­
b ó t  przy kanale Suezkim .

Patrie  d o n o s i ,  źo naprężone sto sunk i po­
między S to licą  A posto lską a rządem  w ło­
skim , n ic  przeszkodziły  tem u  ostatn iem u 
przedstaw ić kandydata  na arcy b isk u p a  tu - 
ryńsk ieg o  w osobie M -gnora L osana, b isk u ­
pa z Biella. Zdaje się, że dw ór rzymski 
udzieli prekonizację tem u prałatow i.

D zienniki w iedeńskie prostu ją  podaną po­
przednio wiadomość, jak o b y  s ta tu t dla W e ­
necji, już  został p rzedstaw iony  Cesarzowi 
do zatw ierdzenia; tym czasem  p ro jek t s ta tu tu  
w ypracow any w m in isterstw ie  stanu  za 
w spółudziałem  mężów zaufania, pow ołanych 
z W enecji, dopiero przesłany  został do roz- 
trząśn ięcia  w radzie stanu.

)Y L iverpoolu  w ielkie pow stało wzburze­
nie um ysłów , z powntlu zajęcia z rozkazu 
władz angielsk ich  kanoiiierk i, przeznaczonej 
dla S tanów  skonfederow auych. Od k ilk u

Z jednoczonych w L ondynie. W yprow adzo­
no śledztwo, w sk u tk u  którego władze rz ą ­
dowe rozkazały  zająć kanon ierkę Alexandra. 
N a pokładzie tego s ta tk u  nic było jeszcze 
dział, ale by ły  już porobione n a  nie otwory.

(lud. bel., Patr., W. Z., ScA. Z.)

Ameryka.
Nowy-Jork, 26 Marca. O ddział po łudniow ­

ców skonfederow auych, pod dow ództw em  
jener. L ongstreet, w kroczy ł do K en tucky . 
W  L ouisv ille  panu je  w ielki upadek  na  du­
chu. Skoufederow ani zdobyli m iasta  M ount-
C! i-/, u l  . * i 1 ł . t TT l 1 1 /I T .. .. . I  D  a  n I. ,/ n  r\S te rlin g  i D anville. Je n e ra ł R osenkranz p o ­
słał przeciw  tom u oddziałow i znaczne siły. 
Je n e ra ł B urnside p rzyby ł do C icinnati. P a ­
ro sta tek  skonfederow any „F lorida" zaw inął 
24-go b. m. do B arbadoes dla zaopatrzenia się 
w węgiel, i zabaw ił tam  całą dobę. P o  w yda­
leniu się jego  ztam tąd, widziano iż zapalił o 10 
m il od brzegów  3 okręty . N astępnie w ielki pa­
rosta tek , ja k  się dom yślają „V anderb ilt”, ści­
gał „ F lo rid ę ”, k tó ra  zdołała atoli um knąć. 
N a zgrom adzeniu praw odaw czem  w N ew -Jer- 
sey p rzy ję ty  został, w iększością 33 głosów 
przeciw 19, ak t, m ocą k tórego  każdy m urzyn, 
k tó ry  przybędzie na przyszłość do tego stanu  
i zabaw i w nim  dziesięć dni, ma być u k aran y  
w ięzieniem  i deportacją,

Londyn, 6 Kwietnia. W  im ieniu K rólow ej, u 
księcia W alji będzie 13-go m aja, w p a ła n u  S t. 
Jam es, przyjęcio zwane Lever, a  u  jego m ał­
żonki, przyjęcie znane pod nazw ą Dravingroom.

O w ojnie am erykańsk ie j Times dzisiejszy 
powiada: „P ocząw szy od pierw szego tygodnia 
stycznia, działania w ojenne w A m eryce w o­
jennej u sta ły  faktycznie. M ałe potyczki i w y­
praw y, w k tó ry ch  przew aga by ła  raz po je ­
dnej, d rugi raz po drugiej stronic, jeżeli b y ­
w ały  n iek iedy  stanow cze, nie m iały  a to li p rze­
ważnego na położenie rzeczy w pływ u; w ię­
kszego także znaczenia nie należy przy wiązy- 
zywać do bitew , w k tó ry ch  obie s trony  rosz­
czą praw o do zw ycięztw a. B itw a pod F red e- 
ricksburg iem  zakończyła kam panję zimową. 
O sta tn ie  atoli w iadom ości obejm ują skazów - 
ki, że czynne działania na placu w ojny w kró t­
ce na nowo się rozpoczną. Pow szechnie przo- 
w idują, że przyszłe w ielkie w ypadk i w ojen­
ne będą bardziej stanow cze od poprzednich, 
k tó re  już  do historji należą. Lecz w rażenie to 
n ie  z o s t a ło  b y n a jm n ie j  w y w o ł a n e  p r z e p o w ie ­
dniam i o r g a n ó w  i a j e n t ó w  unjonislow skich, 
gdyż tym  fakta. po większćj części fałsz zada­
ły. Urzędowe przeto zapew nienia, że w krótce 
P o łudn ie , d la b rak u  środków  w yżyw ienia, 
będzie m usiało ustąp ić , uio znajduje b y n a j­
mniej w iary. P o łudn ie  je s t  krajem  rozległym , 
k tórego zasobów w ojna dotąd nie w yczerpa­
ła. M iliony tam ecznych  ro ln ików  przesta ły  
w praw dzie upraw iać bawełnę, lecz zw róciły  
się do up raw y  zboża. P o łudn ie  czuje na jbar­
dziej b rak  pieniędzy i żelaza. Zniknięcie go­
tów ki i n ieprodukcyjność dróg żelaznych, da­
je  się uczuw ać Południow i, w obec działań 
wojennych, daleko dotkliw iej, aniżeli b rak  
zapasów  żyw ności. Pom im o to w stanach  po­
łudniow ych zn ik ły  w szelkie w idoki na zgo­
dne za ła tw ien ie  sporu. K ażdy je s t  tam  p rzy ­
gotow any na długą i zaw ziętszą niż k iedy­
kolw iek wojnę, jak k o lw iek  na P ó łn o cy  nie 
b rak  sym ptom ów  odrazy do wojny i je j s k u t­

ków , głów nie zaś do nadzw yczajnych pod a t­
ków. Usposobienie ludności w stanach  p ó ł­
nocno-zachodnich je s t p raw ie groźne. O by­
w ate le  tam eczni nie chcą popierać wojny ani 
pieniędzm i, ani w łasną osobą. Położenie rze­
czy je s t  ta k  groźne, że rząd zw iązkow y w i­
dział się zniew olonym  do ogłoszenia dek re tu  
w zbraniającego sprzedaży w tych  stanach 
broni. R ząd  przeto w aszyngtoński m usi z je ­
dnej s trony  w alczyć z Po łudn iem , a z drugiej 
p rzy tłum iać  burzenie się um ysłów  w stanach  
północno-zachodnich”.

Times pow staje na  to, że rząd tu reck i obra­
ca pożyczone m u przez obce państw a p ien ią ­
dze na arm ję i flotę i że k ap ita ły  zachodnie, 
lokow ane n a  W schodzie, coraz w iększem u 
ulegają niebezpieczeństw u. Toż pism o w spo­
m ina o pogłosce, jakoby su łtan  zam ierzał 
ściągnąć więcej jeszcze kapita łów  z A nglji, 
odebrać z rą k  cudzoziemców k ie ru n ek  budo­
w y k an a łu  suezkiego i pozbawić w ten  spo­
sób francuzów  wszelkiego p re te k s tu  pozosta­
nia  w Egipcie. N a to  o sta tn ie  Times w  zupeł­
ności zgadza się.

Austria.

Wiedeń, 7 Kwietnia. W  sferach członków  
izby deputow anych  w yglądano na św ięta 
W ielkanocne d ek re tu  zwołującego radę p ań ­
stw a na dzień 6 m aja. Lecz jak  donosi Ostd. 
Post., w ielkie p ro jek ta  do reform  w wydziale 
spraw iedliw ości nie są  jeszcze w zupełności 
gotowe do oddania ich pod ro ztrząsane  rady 
państw a, a przynajm niej nie zosta ły  dotąd 
przez radę m in iste rja lną  aprobow ano. Ze 
w zględu przeto, ażeby rada państw a, dla b raku  
m ate rji do obrad, nie została zm uszoną do 
odroczenia się, postanow iono nie śpieszyć z 
je j zw ołaniem . Jeżeli rzeczy ta k  stoją, w 
tak im  razie nadzieja, że posiedzenia rady  p ań ­
stw a o tw arte  zostaną 6-go m aja, należą do 
sfery gorących życzeń, gdyż wiadomo, że 
p race  kom isji ustanow ionej p rzy  m in is te r­
stw ie spraw iedliw ości n a trafia ją  pod wielu 
w zględam i na trudności, pochodzące ze strony 
rady stanu, z k tó rą  sp raw a byw a zawsze t ru ­
dną.

D ym isja  hr. A pponyi, sędziego kurjalnego, 
pom im o w szelkich  zaprzeczeń, je s t  faktem  
nie u legającym  w ątpliw ości, a sam o ogłosze­
n ie  jego uw oln ien ia  m a być ju tro  ogłoszone. 
Z dan ia  podzielone są  pod ty m  względem, czy 
h r. J e rz y  A ndrassy  zostanie m ianow any n ie ­
zwłocznie następcą  hr. A pponyi, lub  też czy 
posada sędziego kurja lnego  pozostanie ty m ­
cza so w o  nieobsadzoną.

D rug im  w ażnym  ak tem  politycznym , m a­
jącym  być w krótce w ykonanym , je s t  ogło­
szenie u staw y  d la  k ró lestw a  L om bardzko- 
W eneckiego. P ro je k t tej ustaw y oczekuje na 
sankcję cesarską . K onferencje  w tym  w zg lę ­
dzie, k tó re  odbyw ały  się  w m i n i s t e r s t w i e  s t a ­
nu, pod prezydencją  hr. H artig , m in is tra  bez 
w ydziału, zostały  ukończone, a członków  te j  
konferencji p. S chm erling , m in ister stanu , 
zaprosił do siebie dziś na wieczór.

K ongres narodow y rum u ń sk i, stosow nie do 
okó ln ik a  b iskupa barona Szaguny, m iał zgro­
madzić się 7-go b. m. M iejscem  zebran ia  się 
tego kongresu  je s t H crm ansztad t.

w tę 
sta ła

stronę. D o tego czasu kw estja  ta  zo- 
zapew ne rozstrzygnięta, bo n ik t tam  

nie przypuszcza, aby Ju arez  znalazł ta k  po­
słuszne narzędzia lub ta k  zapalonych s tro n ­
ników , k tó rzyby  zaleli m iasto M eksyk przez 
zerw anie grobli, czem poprzednio grożono.
W  arm ji w ypraw y spodziew ają się w krótce 
zająć P ub lę , coby n ie b y ło  łatw o, gdyby 
się dobrze broniła, m ając za podporę silną 
i p iękną cytadelę G w adelupską, lecz sądzą, 
że załoga tej ostatniej nie je s t sk ło n n ą  iść za 
p rzyk ładem  hiszpanów  w S arragosie  i ta k  
się opierać ja k  się opierała przy a tak u  jene­
ra ła  Lorenceza, przedsięw ziętym  z n iedosta- 
tecznem i siłam i. Jednakże  pomimo nadziei 
św ietnych zw ycięztw , w ątp ią  czy prędko u- 
kończy się wojna. M eksykanie  okazali w iel­
k ie  zdolności do prow adzenia w ojny p a r ty ­
zanckiej i usposobienia do życia aw an tu rn i­
czego, a naw et po upadku  Juareza , d la  u trw a ­
len ia  regularnego rządu, trzebahy  długiego 
zajęcia k ra ju  przez w ojska francuzkie.

C esarz bardzo by ł zadow olny z rozm owy, 
ja k ą  m iał z p. W agnerem , b. reprezentan tem  
P ru s  w  M eksyku. P odobno m eksykan ie  
także p ragną ukończenia tej zgubnej pod 
wszelkiem i w zględam i w alki, dla tego spo­
dziewają się rychło  otrzym ać propozycje do 
prow adzenia układów , do czego ty lko  potrzeba 
aby a rm ja  francuzka uzyskała  ja k ie  zw y- 
cięztwo, co teraz zdaje się nie zbyt je s t odle- 
głem. N a w ynagrodzenie zaś za koszta  wo­
jenne, posłużyłyby kopalnie w Sonora, do 
eksploatacji k tó rych  już po tw orzyły  się 
w  P ary żu  kom panje i przedstaw iły  rządow i 
francuzkiem u swe propozycje.

W  ciągu  bieżącego tygodn ia  ciało p raw o­
dawcze będzie roztrząsało p ro jek t do praw a, 
dotyczącego zm ian w kodeksie karnym , a 
w p ią tek  ostatecznio m a być złożony budżet. 
W  senacie, w końcu tygodn ia  rozpoczną się 
rozpraw y w kw estji alg ierskiej. R ada  stanu  
uchw aliła już  koncesję kolei żelaznych al- 
gierskcli.

M -gnor D arboy  przybędzie do P ary ża  
w sobotę; w niedzielę złoży przysięgę w ręce 
Cesarza, potom  trzy  dni przepędzi w odoso­
bnieniu, a następn ie  obejm ie godność a rcy­
b iskupa paryzkiego.

N iektóro  dzienniki ciągle u trzym ują , że 
przyjęcie korony greckiej przez księc ia  W il­
helm a duńskiego, n ap o ty k a  silne przeszkody 
s taw iane  przez dw ór duński. W praw dzie  
tak  książę C h ry stjan  G lńcksburgsk i, ojciec 
now oobranego K ró la  greckiego, ja k  i K ró ł 
duński, postaw ili pew ne w arunki, lecz w a­
ru n k i te nie są ta k  tru d n e  do spełnienia, że­
by m ogły spow odow ać odmowę ze strony  
księcia W ilhelm a ofiarow anego m u tronu. 
W ed łu g  La France, rodzina księcia  W ilh e l­
ma, zażądała, aby m ocarstw a opiekuńcze 
poręczy ły  now ą pożyczkę, konieczną w  obo- 
cnym  stan ie  finansów G recji, i aby  now em u 
m onarsze udzielona została roczna dotacja. 
R ząd angielski zobowiązał się sanrzadosyć u- 
czynić obu żądaniom . Z innych  źródeł zape­
wniają, że książę C hrystjan , postaw ił dwa w a­
runk i, ukryw ające p raw ie odmowę. M ianow i­
cie książę C hrystjan  pragnie, aby  syn  jego za-

Frnnejn,

Paryż, 6 Kwietnia. W iadom ości z M eksy­
k u  sta ją  się pom yślniejsze dla arm ji francuz- 
k iej. W edług  ostatn ich  wiadomości, stolica 
tego k ra ju  zupełnie pozbaw iona je s t w ojska 
i źle obwarowana, i w cale nie byłoby zadzi-

siadł na  tron ie  greckim , dopiero k iedy doj­
dzie do pełnoletności, i aby dynastja  baw ar­
ska zrzekła się sw ych p raw  do ko ro n y  grec­
kiej. W  kancelarjach  dyplom atycznych, nie 
w ątpią, że m ożna będzie skłonić dw ór baw ar­
sk i do zrzeczenia się w ym aganego przez dw ór 
duński. P ierw szem u  życzeniu stara ją  się za- 

w iającem , gdyby sto lica poddała się jedno- dosyćuczynić provradzonc układy  z księciem  
cześnie z P ueb lą , a naw et wcześniej od tej o- E rn es tem  Sasko-K oburgsko-G ota jsk im  w  
sta tn ie j, jeżeli w ypraw a będzie sk ierow ana przedm iocie rejencji.

r z e c z y  h i s t o r y  c z n e .

0 M a r y n a r c e  Polskiej.
PRZEZ

Ł u ka sza  Gołębiowskiego.

S i ł y  m  »  r  s  u  I e.
P r z e d z i a ł  II.

Okręty wojenne i korsarskie, czyli Frejbejtery.
(Citig dalszy, pa trz  Isr. 78).

Te byty ostatnio usiłow ania P olaków . O d­
tąd  tak  piękne przedsięw zięcie zaniechano, 
nic nie ocucało z letargu, j ak iai i panujący 
i naród zaczynał usypiać; zbaw ienne rady i 
sposoby k u dźw ignieniu  k ra ju  z nierządu, 
zagruntow aniu  j eS° powściąganem u
rozprzestrzenianych niebacznie swobód, a ra ­
czej samowolności, nie były słuchane, albo 
odrzucane ze w strętem ; że pociągać m iały  za 
sobą w ydatki, k t ó r y c h  tak  trosk iw ie uni a 
no, by nie składać acz nader szczupłyc i po­
borów.

Z biór paw ilonów  w A ugsburgu, w ydany 
1 /9 0  roku, m ieści w izerunek  polskiej naro­
dowej i kró lew skiej bandery. Podobneż w dzie­
le pod ty tu łem : Chronologische Tafelen doos 
G . M arcel advocaat in  h e t P a rlem o n t van  P a ­
ry s 1706 to t A m sterdam  by P e tru s  S  chenek 
in  fo l maj ..przerysowane, k ró lew ska i m jast 
należących do P o lsk i chorągw ie m orsk ie  się 
znajdują. A ndrzej B orszkow ski, podpółko- 
w n ik  polski, k tó ry  w 1812 roku  poległ pod 
K rasnem , w Tulonie będąc, w idział trzy  fla­
gi nasze starożytne: k rólew ską, n a ro d o w ą  ; 
kup iecką  4I).

4ł) Swięcki, T. I s. 324.

Siły morskie Polaków, jawiące się na morzu 
Czarnem i Srodziemnem.

N adbrzeża Czarnego m orza, w daw nych 
czasach R uś zam ieszkała. N a skórzanych  
łodziach unosząc się, w padała  czasem aż pod 
sam  K onstan tynopol t2), i posiadłościom  Ce- 
sarzów greckich, samej naw et ich stolicy 
m nogie czyniła szkody. Później, k iedy  wraz 
z L itw ą  i ta  prow incja  do P o lsk i w cieloną 
została, rozległo ty lk o  stepy  zajm ow ały tę 
przestrzeń. Na w yspach D n iep ru , k tó rych  
nazw iska: K ochanie, C hortyca, Tyśm ienica, 
i Tom akow a, wśród straszliw ych spadów  tej 
rzeki, progam i je j czyli poroham i zw anych, 
ukryw ali się waleczni Kozacy. D la  zaspoko­
jenia św ycb potrzeb  i przez chęć łupów , gę­
ste  czynili napady, srogością ich straszliw e, 
zaborem  lub zniszczeniem  w szystkiego okro­
pne. Spadali jak  błyskaw ica, uderzali ja k  pio­
run; srożej nad szarańczę lub  ogień pusto- 
8zyli. C zajkam i przebyw ają te łom y kam ien- 
h ° ’ i?  ZHP °ry  skaliste , z k tó ry ch  woda z taką  

j  s iośc ią  zlatuje, po linie spuszczając się, i 
a t  e się  na g ó r ę  p 0 linio ciągnąc M). K iedy 

Się posuw ali aż na  m orze Czarne, snopy z si­
tow ia uw iązane, z boku czótenków  odbijały  
fale, chroniły  je  od zatonienia. M iew ali i dzia­
ła, które na tureckich  zam kach zabrali i T a ­
tarom  odjęli; Oczaków, T etlin ią , B iałygród 
i inne zam ki burzyli po k ilkak roó  44), j aw ili 
się i pod sam ym  Stam bułem , p rzeryw ając  
sen spoczyw ających na tronie S u łtanów , a

42) Zonaras dziejopis Grecki in corpore liist. by- 
zantinae.

43) Czajka łódka kozacka skórzana. Linde cy­
tuje Gwanina s. 339 , B ielski 660. Ogólniej łódka 
statek osobliwie zbrojny.

44) Bielski 717 , 7 19 .

k łęb y  dymówr, pożary straszliw e w około czy­
nione, przerażały  trw ogą i niespokojnością. 
P o d  sterem  B ohdana R ożyńskiego zdobyli 
T rapezunt i Trebizond, zniszczyli Synopę. 
U staw iczne były  skargi T u rków  na  grabieże 
kozackie do K ró lów  polskich, jak o  zw ierzchni­
ków tego ludu rycerskiego, czynione.

N a Ś ródziem nem  morzu raz ty lk o  pajawi- 
li się P o lacy , p rzypadek to zrządził, okolicz­
ności przyw iodły  ich do okazania i tam  n ieu­
straszonego m ęztwa, zemszczenia się za do­
znane cierpienia. Jak im ow ski M arek  na  cze­
le g a rs tk i sw ych  rodaków, potrafił w ybić się 
z niew oli bisurm ańskiej, zaw ładnął ich ok rę­
tam i, p łynących  z tow aram i z E g ip tu  zabie­
ra ł, na zbliżenie się jego liczni m ieszkańcy 
w yspy  R odu, trw ogą byli przejęci 43)-

’) Starowolski Simon institutionum rei mi- 
litaris lib. VIII. Crac. in otf. Chris. Schedelii 
1639 f. s. 310 . „S ed et Poloni nonnulli duce Mar­
co Jachimovio e servitate turcica vindicati, sum- 
pto vestitu et insignibus barbarorum quos intere- 
merant in eorum triremibus, multas deinde naves 
ex Egipto cum mercibus venientes diripuerunt ac 
submerserunt, ipsique Rhodoterribiles fuerunt; sed 
quia pauci erant nihil tentarunt. Obszerniej o tem 
napisał Edward Raczyński w Dzienniku podróży 
do Turcji, odbytej w r. 1814, w Wrocławiu dru­
kowanej przez Grassa, Barta i kompanię, 1821 in 
łoi. maj. Pojął tę wiadomość z dziełka znajdujące­
go się w zbiorze Tytusa Działyńskiego, którego ty­
tuł: Opisanie krótkie zdobycia Galery przedniejszej 
Aleksandryjskiej w porcie u Meteliny za sprawą 
dzielną kapitana Marka Jakimowskiego, z W łos­
kiego na polskie przełożone, wltrakowie r. 1628. 
N a 105 s. Raczyński tak mówi: „Na tem to morzu 
wsławił się w 17  wieku rzadką odwagą ziomek nasz 
Marek Jakimowski, wzięty pod Cecorą w niewolę 
Turecką i w r. 1 6 2 7  na galerze Aleksandryjskiej 
więźniem trzymany”.

^Śmiały ten Polak, znajdując się w porcie raia-

Slły morskie Polaków.

(Dokum enta).

I.
Mestwin U czyli Mszczug książę pomorski '), 

Wojciec/iowi kujawskiej djecezji biskupowi 2) 
i następcom jego, w porcie swym Przewłoka 3) 
dozwala mieć 2 okręty 4). Dan 1283 r.

Oryginał na pargam inie.

W  im ie pańskie, am en. M y M estw in z B o­
żej łask i pom orskie książę. W iadom o czyni­
m y, w szystkim  tak  obecnym , ja k  i potom nym ,

sta Metelin na wyspie Lesbos, gdzie eskadra Tu­
recka z 4 galer złożona na kotwicach stała, wybić 
się na wolność postanowił. Zwierzył on się tylko  
dwom towarzyszom swoim. Imiona tych współtowa- 
rzyszów: Stefan Szatanowski i Jan Stolczyna
(Pszczółka Kraków r. 1822 N. 39), a upatrzywszy 
sposobną chwilę, uderzył na kilku Turków na stra­
ży na pokładzie będących, i pomimo dwóch odnie­
sionych ran, przedarł się do składu broni okręto­
wej. W ięźnie Chrześciań scy, których 212 na tejże 
galerze liczono, porwali się natychmiast do oręża, 
który im Jakimowski i powiernicy jego podawali, 
zrzucili z siebie okowy, po krwawej utarczce turec­
kich żołnierzy okrętowych rozgromili, i rozwiną­
wszy żagle z portu wypłynęli. Gwałtowna burza, 
która w krotce potem powstała, zniewoliła galery 
Tureckie Chrześciań ścigające szukać schronienia 
u lądu. Chrześcianie na zdobytym okręcie, którzy 
mężnego Polaka jednomyślnie swoim obrali wodzem, 
szczęśliwie wytrzymawszy falę, wkrótce do Messy- 
ny, a ztamtąd do Rzymu przypłynęli. Jakimowski 
złożył u nóg Ojca &0 banderę zdobytej gale­
ry, drugą zaś chorągiew wróciwszy do Polski w 
kościele So Stanisława w Krakowie zawiesił. Ró­
wnie czuły, jak odważny, pokochał on brankę chrze- 
ściańską na okręcie Tureckim i zaślubił ją  sob ie .”

„Przyjęty uszanowaniem dla walecznego Polaka, 
pragnąłem wznieść tropheum czyli znak zwyciętzwa, 
polskim ozdobiony orłem, na tych skałach, które 
męztwa jego były świadkiem.”

że dla miłości wszechm ocnego Boga, M atk i 
jego N. M arji panny , i d la odpuszczenia grze­
chów naszych, P rzew ie lebnem u  w C h ry s tu ­
sie Im ć księdzu W ojciechow i b iskupow i k u ­
jaw sk iem u  i następcom  jego, w porcie na­
szym  P rzew ło k a  pospolicie zw anym , rzeczy­
wiście i szczodrobliwie, w sposobie ja łm użny ,

‘) Świętopełk I, zabójca Leszka Białego, woje­
wodą czyli rządcą Pomeranji polskiej będąc, ogłosił 
się udzielnym jej książęciem. W 1264 żyć przestał 
i syn jego starszy Mestwin II. czyli Mszczug z  Sa­
lomei księżniczki ruskiej spłodzony, objął po nim  
rządy. Wdał się w wojnę z Krzyżakami; Prusaków  
do wpadnienia w ich ziem ię podmówił, z nimi łą ­
cznie uderzył na statki zakonu ładowne żywnością, 
płynące Wisłą. Msząc się za to Ludwik Baldersheim  
mistrz teutoóski, książęcą krainę koło Nejburga i 
Tczowa spustoszył; władcę jej do potwierdzenia za­
wartego z ojcem przymierza zmusił. (1268). Zmło- 
dszym bratem ścisła go niegdyś łączyła przyjaźń; 
pozazdrościł Warcisław posiadanego wyłącznie pań­
stwa, domagał się podziału: to ich poróżniło i odtąd 
ciągłe pomiędzy nimi trwały zapasy. Popadł w r ę ­
ce panującego Warcisław; pod strażą w Redzyku  
był trzymany. Szkodliwość domowych niesnasków  
upatrując stany, skłoniły Mestwina, ażeby wypuścił 
brata, i dał mu cząstką ojczystej krainy. Ulegając 
ich radom, odstąpił mu Gdańska, Wyszogrodu, 
Tczowa, Gniewa, Swiftczu, i innych zamków. Lecz 
niespokojny młodzik chcąc zemścić się i zagarnąć 
więcej, przyzwał ku pomocy Konrada margr. bran- 
de. Ten atoli nie był skłonnym udzielić posiłków, 
bez wyjednania korzystnych dla siebie warunków; 
potrzebujący ich książę obowiązał się zwrócić ko­
szta wojenne, dla większej pewności miasto i zamek 
gdański w zastaw poruczył. Zgubne dla siebie i 
kraju czyny chcąc powściągnąć Mestwin, orężem  
wypuszczone bratu odzyskuje zamki. Lecz nie do­
syć było na objęciu innych posiadłości, znał Mes­
twin wartość Gdańska, a kiedy sam opanować go­
nie m ó g ł,-d o  wspólnego działania zaprosił ciotecz­
nego brata Bolesława księcia wielkopolskiego, obie­
cując mu, że po jego zgonie Pomorze całe odzie-
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W  lochy .

Turyn, 4 Kwietnia. H rabia Arese od kilku 
dni już tu powrócił, a ponieważ po jego przy­
byciu nic nie zaszło coby mogło być tłoma- 
czone jako  oznaka ważniejszych wypadków, 
rozpuszczono wieść o niepomyślnym sk u t­
ku  jego misji. Jednakże nie podlega wątpli­
wości, że podróż hr. Arese nie pozostała 
bezskuteczną i mniej odległa, aniżeli się spo­
dziewają powszechnie, przyszłość, odkryje ta ­
jem nicę prowadzonych układów i przygoto­
wanych kombinacij.

Zajmują się też tu kwestją, jak ą  politykę 
przyjmie gabinet w sprawie rzymskiej, teraz 
kiedy na czele wydziału spraw  zagranicznych 
stanęła nowa osobistość. Ta polityka w za­
sadzie podobno nie ulegnie zmianie, lecz pp. 
M inghetti i Y isconti-Tenosta nie odrzucają 
stanowczo roztrząsania wszelkiej nowej kom­
binacji, jeżeli by im ją  przedłożono. W  tym 
względzie różni się ich system od system u 
jakiego się trzymali pp. F arin i i Pasolini, 
podczas pozostawania u steru władzy.

P. M inghetti na jednem  z ostatnich posie­
dzeń izby wniósł projekt do praw a udziela­
jącego pensję roczną 8,000 fr., p. Fariniernu, 
jako nagrodę narodową. Ponieważ m inistro­
wie nie m ają praw a do pensji emerytalnej, 
trzeba było udzielić mu ją  z tego tytułu, aby 
człowiek k tóry  ty le usług oddał krajowi- nie 
um arł z nędzy, bo p. Farini, k tóry był dy­
ktatorem  w Mod enie i Em ilji i prawie dy­
ktatorem  w Królestw ie Neapolitańskiem, 
dziś równie jest ubogi, jak  w czasach kiedy 
był wiejskim lekarzem w Romanji. W  razie 
śm ierci p. Fariniego połowa tej pensji prze­
chodzi na jego m atkę a połowa na żonę. 
Dwaj jego synowie są oficerami w armji. 
Nie pierwszy to przykład we Włoszech 
udzielenia pensji podobnej, ludziom który się 
dobrze zasłużyli krajowi, bo już otrzymał 
ją za gabinetu p. Ratazzego sławny p. Paleo- 
capa, twórca kolei żelaznych w Piem oncie, 
k tó ry  utracił wzrok.

P o  ukończenia ferij, izba w d. 9 b. m. zaj­
mie się kwestją stowarzyszenia kredytu 
ziemskiego, bo już czas na to po dwóch mie­
sięcznych staraniach pana Bixio. Znaczna 
większość oświadczyła się za współką pp. 
Bixio, F rem y i Pereire, jednakże zwolenni­
cy udzielenia przywileju w spółce reprezen­
towanej przez p. Pincherle, nie uzuają Się 
za zupełnie zwyciężonych. P . P incherle usu­
nięty przez p. Pepolego, kiedy ton ostatni 
był m inistrem i przez komisję izby, śmiało 
przedstawił izbie swoje warunki, które ka­
zał wydrukować bez upoważnienia komisji, 
a które niedawno zostały dziwnie poparte 
przez p. Crispi, żądającego uznania za nie- 
cierpiącą zwłoki prośbę w tym  względzie 
podaną. P rośba przekazana została komisji 
k tó ra  jeszcze raz zgromadziła się na posie­
dzenie i-powtórzyła pierw otną swą uchwałę, 
to je s t niebrania tych propozycji pod roz­
wagę i niezdawania z nich spraw y piśmiennie. 
M argrabia Pepoli w ciągnięty do walki z po­
wodu układów jak ie  miały miejsce za jego 
gabinetu, ma podobno przesłać do prezesa 
izby list, objaśniający niektóre szczegóły pro- 
pozycij pp. P incherle i Koenigs wartora, oraz 
powodów, jak ie  go skłoniły do niebrania ich 
pod rozwagę.

Przed miesiącem było donoszone, źe rząd­
ca dóbr posiadanych przez Cesarza Napoleo­
na w M arcbjach z roskazu swego monarchy 
zapisał się na 5,000 fr., w składce narodowej 
na korzyść ofiar rozbójnictwa. Obecnie rząd­
ca dóbr Cesarza w prowincji Bonońskiej 
także z rozkazu Cesarza złożył 2,000 fr., na 
temże sam  pel. Sum a ta została w imieniu 
i z polecenia Cesarza przesłana na ręce pre­
fekta Bononji, co sprawiło tu  wielkie w ra­
żenie.

N iektóre dzienniki lombardzkie doniosły, 
że Garibaldi wkrótce przybędzie do wód 
w Trescorre. W iadomość ta  była mylną, 
Garibaldi nie jes t jeszcze w stanie znieść 
trudów podróży, a ja k  będzie mógł opuścić, 
bez narażenia się na niebezpieczeństwo, wy­
spę Caprerę, uda się nie do Trescorre, lecz 
do Pizy lub Neapolu, dla ukończenia kuracji, 
prowadzonej bardzo wolno.

go Jo rk u  sięgające do dnia 28 marca. W e­
dług dzienników południowych, Związkowi 
zostali wyparci z twierdzy Pem berton i co­
fnęli się w kierunku wąwozu Yazoo. Skon- 
federowani w liczbie 8 —10,000 ludzi, postę­
pują ku  K entucky. Spodziewano się bitwy. 
Trzy kanonierki z eskadry adm irała P o rte r 
przeprawiły się przez rzekę Yazoo i przybyły 
do Greenwood. K rążyła pogłoska, że związ­
kowi zamierzali ponowić atak  na twierdzę 
P em b erto n .— W edług dziennika New-York 
Herald, pewien bankierski dom Am sterdam ­
ski ofiarował pożyczkę 100 milionów dolla- 
rów w złocie po 0 procent. —P rezyden t L in ­
coln zwiedzi wkrótce Nowy Jo rk  i inne głó­
wne miasta związku. Nowa konstytucja dla 
stauu zachodniej W irginji, została przez gło­
sowanie powszechne zatwierdzoną. Stanowi 
ona, że dzieci niewolników, urodzone po mie­
siącu czerwcu 1863 r. będą wolnemi. Niewol­
nicy liczący niżej 10 lat wieku, m ają być u- 
woiuionymi w 21 roku życia, zaś niewolnicy 
od 10 do 21 lat wieku w 25 roku. W zbro- 
nionem będzie wprowadzać niewolników do 
stanu tego, w zamiarze zatrzym ania ich na 
stały pobyt.

Lizbona 7 Kwietnia. F regata francuzka Nor­
mandie, przybyła z M eksyku do Lizbony; stan 
zdrowia służby tego statku  je s t pom yślny. 
Królowa znajduje się od trzech miesięcy 
w stanie interesującym.

Madryt 7 Kwietnia. Deputowani ju tro  mają 
odbyć przygotowawcze zebranie.

Marsylja 7 Kwietnia. Donoszą z Rzymu, 
pod datą 4 m. b., że Papież przyjmował ró­
wnocześnie w galerjach W atykanu około ty ­
siąc cudzoziemców, którzy przybyli w w iel- 
kiin tygodniu do tego m iasta.— Adwokat p. 
B arberi został aresztowany, jako obwiniony 
o wspólnictwo w spisku Yenanzcgo.—Dzien­
niki Neapolitańskie donoszą, że wieśniacy 
mają odtąd nosić przy sobie karty  legityma­
cyjne, w innym  razie, będą aresztowani jako 
wspólnicy band rozbójniczych. — Mówią o 
bliskiem przybyci u króla W iktora Em anuela 
do Neapolu.

Turyn 7 Kwietnia. Stampa umieszcza kores­
pondencję z Rzymu, donoszącą, żc naradzie wo­
jennej złożonej z k ilku byłych oficerów wojsk 
neapolitańskich, pod przewodnictwem hr. 
Trapaniego, uchwalono organizację wojsko­
wą band rozbójniczych, które m ają być po­
dzielone na cztery oddziały. Postanowiono 
wezwać do broni w ciągu bieżącego m iesią­
ca wszystkie osoby dotąd potajem nie zawer- 
bowane i pobierającu płacę, w im ieniu F ra n ­
ciszka II .

Wiedeń, 9 Kwietnia. W łasnoręczne pismo 
cesarskie, z dnia wczorajszego, umieszczone 
w części urzędowej dziennika Wiener Zeitang, 
uw alnia kr. Apponyj, na własne żądanie, od 
obowiązków sędziego kurjalnego—i mianuje 
hr. Andrassy jego następcą.

Berlin, 8 Kwietnia. Ostatni num er dzien­
nika Norddeutsche Allgemeine Zeitang, zamiesz­
cza arty k u ł wstępny, w którym  robi uwagę, 
że rząd, wcześniej lub później, będzie zmu­
szonym wystąpić ze swego stanow iska bier­
nego, w obec stronnictw a postępowców. Naj­
właściwszą do tego drogą byłoby przedłoże­
nie projektu do prawa, stanowiącego, że za­
prowadzenie nowych podatków i jednorocz­
nego nadzwyczajnego dodatku, będzie zale­
żało od zatwierdzenia izby deputowanych, 
zastrzegającego przytem stanowczo dla rządu 
prawo pobierauia dochodów państwa, — w 
braku nowego praw a budżetowego — po­
dług normy ostatniego prawnego budżetu.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 8 Kwietnia. P arostatk i Edinburgh 

i Norwegian przywiozły wiadomości z Nowe-

WIADOMdŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był niepogodny,— o 

godzinie 9-ej rauo śnieg, a w ciągu dnia deszcz 
drobuy kilka razy padał. Ś rednia tem peratu­
ra  dnia jest 4 stopnie Rćaum ura, — najwię­
ksze ciepło po południu 5 '/2, najmniejsze 
w nocy 2 '/2 stopni Rćaum ura. Średnia w y­
sokość barom etru je s t 753,95 milimetrów. 
W iatr panował mierny, przed południem po­
łudniowo-wschodni, po południu wschodni. 
E lektryczność 17 stopni.

— Dziś o godzinie 4 z rana w domu dwu­
piętrowym Nr. 381 przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście, zakupionym  przez Rząd do ro­
zebrania, z. niewiadomej dotąd przyczyny z pod 
strychu  wynikł pożar, skutkiem  którego

spłonął dach i sufit drugiego piętra,—lecz dziel­
ny ratunek wszystkich części straży ogniowej 
zapobiegł dalszemu szerzeniu się ognia— dla 
czego na sąsiednim domu Nr. 380 w połowie 
zdjęto dachówkę, zaś z drugiej strony, na do­
mu Nr. 382 w części tylko dachówkę roze­
brano. Ogólna szkoda z pożaru tego wynikła 
przez przypuszczenie obliczyć można w domu 
Nr. 381 na rs. 2,000 w domu Nr. 380 na rs. 
100, a w domu Nr. 382 na rs. 50, prócz tego 
lokatorka drugiego piętra przez spalenie się 
garderoby, futer, oraz uszkodzenia mebli, po­
dała stratę na rs. 1,000.

— Johan  Hanneman, lat 32 liczący, pod­
dany pruski, dnia 7 Lutego r. b. pomiędzy 
wsią K alin  i Zazyczew w gm. Spetkal, pow. 
Lipnowskim , wpadł z berlinki do W isły i u- 
tonął. Ciała jego, pomimo poszukiwań nie w y­
naleziono.

— W  tymże dniu. we wsi Borzechów, gm. 
Duża, pow. Lubelskim, z niewyśledzor ej przy­
czyny powstały pożar, zniszczył holendernię 
ubezpieczoną na rs. 450.

— W  mieście Biłgoraju, pow. Zamojskim, 
dnia 9 Lutego r. b. z niewyśledzonej przyczy­
ny powstał pożar, skutkiem  którego spaliły 
się: obora i stodoła ze stajnią, ubezpieczone 
nars. 750; a dla zapobieżenia dalszemu szerze­
niu się ognia, zdjęto dach na jednym  domu 
mieszkalnym; przy pożarze tym  zgorzało ta k ­
że: 12 sztuk inwentarza żywego, znaczna 
ilość zboża w snopie i ziarnie, paszy i rozmai­
tych sprzętów i narzędzi gospodarskich.

— W roku upłynionym  sprowadzono z Ce­
sarstw a do K rólestw a bydła ro g a te g o  s z tu k  
35,645, w tej liczbie w prost do W arszaw y 
sztuk 29,605, na opasy po wsiach sztuk 1,712, 
na konsum eję ru. L ublina sztuk 2,320, do in ­
nych miast' i twierdz sztuk 2,008.

— W Śaskim  ogrodzie obecnie przy ko­
paniu dołów, w których cztery dęby mają 
być zasadzone, na traw niku naprzeciwko 
kościoła Ewangelickiego, znów znajdują 
oprócz pieniążków z czasów Jan a  Kazimie­
rza, bardzo znaczną ilość kości, co stanowi 
nowy dowód, że w tern miejscu stał niegdyś 
kościół OO. Bonifratrów, przy którym  jak  
zwykle, był emętarz grzebalny. Kościół ten 
zbudowany w r. 1672 przez Morsztyuów, ro­
zebrany został za panowania Augusta II , 
który skupując place na ogród przy pałacu 
przez niego przebudowanym, zwanym Sas­
kim, kościół i klasztor OO. Bonifratrów prze­
niósł w 1728 roku na miejsce, gdzie się do - 
tychczas znajduje. Już w 1845 roku, kiedy 
wjAopywauo w tymże miejscu w ogrodzie 
Saskim  złam aną gruszę, znajdowano kości, 
które wskazały w jakiej części ogrodu stał 
wspoinniony kościół.

— Odesko-Kijowska droga żelazna. D nia 21 
m arca y .s . zatwierdzoną została ustawa To wa- 
rzystwadrogijżelaznej Odesko-Kijowskiej. Za­
łożycielami towarzystwa są: hrabiowie G. A. 
Strogonow, A. W • Adlerberg i E . T. Barauow, 
książę S. A. Dołgorukij; J . Tołstoj, jenerał- 
majorowie inźynjerji K. J . M arczenko i S.W . 
Kerbedź: obywatele: hrabiowie A. i \Y. B ra- 
niccy, F .Sobański, hrabia A. Rzewuski, ksią­
żę Ł . Koczubej, hrabia M. Tołstoj, kupcy A. 
Gitszof et comp. i A. Giziko.

Towarzystwo tworzy się w celu zbudowa­
nia drogi żelaznej z Odessy do Kijowa, po­
dług kierunku zbadanego, na długości około 
647 wiorst. Droga ta  dzieli się na dwie sek­
cje: pierwsza od Odessy do w. Krzyżopola, 
z rozgałęzieniem do rzeki D niestru na prze­
strzeni 322 wiost, a druga od w. Krzyżopola 
do Kijowa, na przestrzeni 325 wiorst.

K apitał tow arzystw a oznaczony je s t na 55 
mil. rs., cena nominalna akcij 100 r s ; pierw­
sza emisja określona na 30 mil. rs. Towarzy­
stwu pozostawione je s t prawo wypuszczenia 
o b lig a c ij ,  których wartość nie ma przewyższać 
sumy wniesionej na akcje.

Oprócz drogi od Odessy do Kijowa, tow a­
rzystwo zobowiązuje się: zbudować gałęż dro­
gi żelaznej od wsi P ark an y  nad rzeką D nie­
strem, przez Tyraspol, do połączenia się z dro­
gą żelazną Odesko-Kijowską przy wsi Kapo- 
klejowce (o 54 w iorst od m. Odessy); robo­
ty  około budowy drogi rozpocząć nie później 
jak  w rok od dnia zatwierdzenia niniejszej u- 
stawy i prowadzić tak, aby ruch był otwarty: 
na pierwszym oddziale drogi nie później jak  
w r. 1863, a na całej przestrzeni drogi od 
Odessy do Kijowa nie później jak  w r. 1870, 
jeśli nie wydarzą się przeszkody zasługujące

na uwagę, jako to: wojny, blokady i iuue k lę ­
ski społeczne.

Towarzystwu nadaje się zupełne i nieogra­
niczone prawo użytkowania z drogi żelaznej 
Odesko - Kijowskiej i rozgałęzienia jej ku 
Dniestrow i do wsi P arkan , ze wszystkiemi 
przynależnemi budowami, w ciągu lat ośm- 
dziesięciu od dnia upływ u term inu, naznaczo­
nego na ukończenie robót, albo też do w yku­
pu drogi. Rząd daje towarzystwu rękojmię, 
to jest poręczenie pięć procent czystego do­
chodu z oznaczonym procentem na umorzenie 
akcij, od kapitału obrachowauego na budowę 
drogi żelaznej, licząc ten  kapitał średnio po 
ośmdziesiąt pięć tysięcy rubli na wiorstę, po­
dług ostatecznie zatwierdzonej długości głó­
wnej linji drogi i gałęzi jej do r. Dniestru, z 
warunkiem, że ogólna suma poręczonych przez 
rząd procentów i umorzenia, nic może w ża­
dnym razie przekraczać dwóch milionów sie­
dm iuset dziewięćdziesięciu czterech tysięcy 
stu siedmdziesięciu czterech rubli na rok.

— D nia 5-go b. m. zmarł, w 85-rn roku ży­
cia, nestor księgarzy austrjackich, C. A .H art- 
leben, k tóry  rozpoczął swój zawód w W ie­
dniu w 1800 r., a we dwa lata potem założył 
w Peszcie księgarnię nakładową, której aż do 
zgonu poświęcał całą swą działalność. H art- 
leben położył wielkie zasługi dla literatury 
w A ustrji w ogólności, głównie zaś dla lite­
ra tu ry  węgierskiej.

— D nia 26-go marca zmarł w Algierji, w 
wieku la t 46, August Egg, m alarz-artysta, je ­
den ze znakomitszych c z ł o n k ó w  królew sko- 
angielskiej akademji sztuk pięknych. P o ­
wszechny podziw budzi między innemi obraz 
jego, przedstawiający „Gil B lasa wym ienia­
jącego obrączkę z K am illą.” Rozmaite sceny 
z Szekspira i w ypadki opisywane w pam ię­
tnikach z X V II wieku, dostarczały mu obfi­
tej do jego utworów treści, z której korzystał 
z niezrównanym talentem.

— O statni kw artalnik paryzkiego Towa­
rzystw a Antropologicznego, podaje sta ty sty ­
czne wiadomości o samobójstwach w różnych 
państwach Europy. Na miljon ludzi liczy się 
w Belgji, 57 samobójców; w Szwecji, 67; w 
Anglji, 84; we Francji, 100; w Prusach, 108; 
w Norwegji, 108; w Saksouji, 202; w Szwaj- 
carji 267; w Danji, 288. Najbardziej uży- 
wanemi środkami do odjęcia sobie życia, po­
wszechnie są, powieszenie się i utopienie się. 
Trucizny najwięcej używają w Szwecji; zaś 
broni palnej w Bawarji, Belgji i Francji. Na 
tysiąc samobójstw, następująco okazują się  
stosunki w sześciu państwach. W  Danji: 
przez powieszenie 689, przez utopienie 208, 
bronią palną 49, trucizną 15, innemi sposoba­
mi 39; w Norwegji: przez powieszenie 572, 
przez utopienie 207, bronią palną 43, truci­
zną 89, innemi sposobami 89; w Bawarji: 
przez powieszenie 494, przez utopienie 244, 
bronią palną 141, trucizną 41, innemi sposo­
bami 80; w Belgji: przez powieszenie 474, 
przez utopienie 255, bronią palną 154, tru ­
cizną 18, innemi sposobami 100; w Szwecji: 
przez powieszenie 393, przez utopienie 235, 
bronią palną 69, trucizną 217, innemi sposo­
bami 86; we Francji: przez powieszenie 364, 
przez utopienie 317, bronią palną 131, truci­
zną 18, innemi sposobami 170 .

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W  tych czasach wyszło na widok publi­

czny Zdanie sprawy z czynności Dozoru Bóżni­
czego okręgów Warszawskich za lata 1860 i 1861, 
obejmujące oprócz właściwych sprawozdań, 
za każde z tych la t osobno, jeszcze rachunki 
dochodów i wydatków z funduszów Gm iny i 
obszerne imienne listy ofiar dobrowolnych, 
na instytucje dobroczynne, pod zawiadywa­
niem D o z o ru  Bóżniczego okręgów W arszaw ­
skich zostające, z  sprawozdania czynności 
okazuje się, że etat dochodów i wydatków 
Dozoru Bóżniczego na r. 1860  i 1861,zatwier­
dzony przez b. Komisję Rządową Spraw W e­
wnętrznych i Duchownych,wynosił 83,858 rs. 
45 kop , tak w dochodach jak  i wydatkach. 
Z rachunku dochodów i wydatków z fundu­
szów gminy za rok I860, okazuje się, że do­
chód wynosił (wraz z remanentem  z r. 1859 
w ilości 10,482 rs. 99 % k.) 111,542 rs. 21'/* 
kop., rozchód zaś 81,355 rs. 76 kop., a zatem 
pozostało rem anentu 30,186 rs. 4 5 '/2 k., wraz 
z którym , dochód w 1861 r. w*ynosił 141,894rs. 
9 5 '/ /k .,  rozchód zaś 99,933 rs. 2 6 '/2 k., zatem

prawem  dziedzicznem, na wieczne czasy, dwa 
okręty wolno utrzymywać dozwalamy i na­
dajemy; uwalniając te okręty i ludzi do nich 
należących, gdy dla łów ki ryb w pomienio-

dziczy; jakoż łącz nenii ich siły zamek i miasto acz 
bronione uporczywie, zdobytemi zostały, (1272) i 
Mestwin wdzięczny sprzymierzeńcowi ponowił 
upewnienie następstwa. Znękany Warcisław udał się 
do krzyżaków w Elblągu, sukienkę ich przyjął, 
zapisał im nie w swej mocy będącą dzielnicę, odzy­
skiwania jej na Mestwinie dozwalając. Innemi dzie- 
ły zatrudnieni z tego nadania korzystać nie mo­
gli, a stroskany wygnaniec uszedł do Ziemomysła 
księcia kujawskiego i tam życia dokonał. Zwłoki 
jego w Inowrocławiu u Franciszkanów pogrzebio- 
ne zostały. Brandeburczykom krzywdy swe odpła­
cili Polacy z Pomorzanami wzajemnym Marchji 
napadem. Objął Mestwin dzielnicę Sambora stryja 
i do swych dzierżaw przyłączył. Uszczuplone wi­
dząc posiadłości zbyt szczodrą darowizną krzyża­
kom i klasztorom przez braci ojcowskich i Warci 
sława; po licznych z nimi zatargach o zniszczenie 
tych zapisów, udał się do stolicy apostolskiej;— bi­
skup Firmiani imieniem 1 ilip, sędzią był i pośre­
dnikiem, a Marcin IVty zgodę* potwierdził (1284).

Gdańsk Puck, Lawenborg, Stella, Kościerzyn, 
Grzebin, DyrszawaczyliTczów, Mewe inaczej Gniew. 
Starogard, Nowe, Swyecze, Ossik, Jasieniec, Kiszo- 
wa, Słochow, Chojnica, Friedland, Hamerstein, Dy- 
tow, Tuchola, Sobowicz, Skorzewo, Baldenbnrg i 
kraj za Stolpą aż do Persanty rzeki, panem swym 
uznawały Mestwina. Lecz sędziwym był, bezżen- 
nym; a chociaż z ulubionej mniszki Słupskiego kla­
sztoru Sulki miał 2 córek; te jako z nieprawego 
łoża do następstwa nie mogły mieć prawa, jedną 
z nich za Adolfa hrabiego Holsacic, drugą za księ-. 
cia Rugji wydał. Czychali na spadek po Mestwinie 
książęta szczecińscy, gdy jednak zapomniawszy o

nym porcie znajdować się będą, od wszelkiej 
opłaty, służby i uległości, jak a  się nam albo 
urzędnikom naszym w temże miejscu czynić 
zwykła. Ażeby zaś to nadanie, czyli darowi-

tem, że byli słowiańskiego rodu, przez sąsiedztwo 
Saksonów za Odrą, uznanie się lennikami cesa- 
rzów, zniemczeli, a obcymi kraje swe zaludniając 
osadniki, ciężkiemi stawali się dla własnych podda­
nych, zniechęcali przez to Pomorzanów, których 
ujmować raczej należało. Podobnaż nietrafność da­
wała się postrzegać w książętach Rugji i Meklemburg 
skich, acz Słowianach równie. Krzyżacy margrabio­
wie brandeburscy, praguęli także korzystnego na­
stępstwa; doznane do nich gwałtownośei, nie mo­
gły ku nim skłaniać umysłów panującego, ani pod­
danych. Właściwszejak tych wszystkich prawa, spra­
wiedliwsze były nadzieje książęcia polskiego Prze­
mysława. Pomorze przed 50 laty prowincją było 
koronną, oddaną pod rząd pradziada Mestwina, nie 
prawnie przez ojca jego Świętopełka oderwaną; słu­
sznie więc teraz do Polski zwracać się było powin­
no. Bolesław wielkopolski, któremu dawniej obie­
cywano ten spadek już nie żył; Premysław rodził 
się z ciotki Mestwina II. Halingi. Nie wygasła w 
sercu Pomorzan życzliwość ku Polakom, a lubo 
niekiedy wachał się książę, pomiędzy tylu ubiega- 
jącemi się o odziedziczenie po nim krajów, i ku 
szczecińskim zwłaszczr książętom, okazywał niejaką 
skłonność: żadnej od nich nie odbierając pomocy, 
mając ją przeciwnie w każdem zdarzeniu od Pola­
ków, w 1284 już Przemysławowi uczynił nadzieję 
posiadania tych ziem po j egc zgonje . Dla po­
stanowienia względem następstwa powołane, ze­
brały się stany pomorskie w Belgra(jzie lawen-
burskim; obecni tam byli wojewodowie i kaszte­
lanowie całej prowincji; zawarowali jed y n ie  
potwierdzenie swych przywilejów, zachowa­
nie związków, jakie ich łączyły z b isk u p em

zna nasza była trw ałą, przez nas i potomków 
naszych wiecznie i niewzruszenie zachowaną; 
niniejszy zapis JK s. biskupowi i następcom 
jego, pieczęcią naszą ukrzepiony, dla świade-

Kamińskim, książętami Szczecina i Kaszubów. Po­
nowiono to samo na zgromadzeniu narodowem w 
Stolpe. Był i zjazd osobisty Mestwina, Przemysława 
polskiego i Bogusława IV. księcia szczecińskiego 
na Wolgasie, w dniu 23 listopada 1287 r. Wąt­
pliwemu względem ostatecznych przedsięwzięć pa­
nującemu, oświadczyły stany, że takiego po nim 
potrzebują władcy, któryby znał ichjęzyk i obycza­
je: upatrują go w osobie Przemysława, a chociażby 
nie zezwalał Mestwin, sami go obrać będą przyinu- 
szemi a tak za powszechną zgodą, hołd i posłuszeń­
stwo przyszłemu następcy przysięgą upewnione. 
(1290) Nie w smak to było szczecińskim książętom 
i margrabiom brandeburskim, uznał go wszakże 
bliższych praw książę pomorski Wizimir, ostatni 
z płci męzkiej i bezdzietny. Odtąd Przemysław 
wydawane przez panującego książęcia przywileje 
potwierdzał, właściwe rządy i tytuł aż po śmierci 
Mestwina w 1295 roku objął. Zwłoki księcia, któ­
rego pokrótce opisaliśmy tu dzieje, złożone w Oli­
wie w grobie przodków. —  Patrz Naruszewicza hi- 
storji narodu polskiego wydanie Mostowskiego, tom 
5 str. 133 — 135. 138— 139, 193 i należące do te­
go przypisy, óraz Geschichte des Herzogthums Pom- 
mern von Joli. Jac. Sell. Berlin 1819 tom 1. s. 
338— 354. Gdzie się ich zdania różnią, wybiera­
łem to co na gruntowniejszych wsparte dowodach 
mie się zdawało.

2) Wojciech herbu W ieniawa, z dziekana ku­
jawskim wybrany biskupem 1271 roku, od Grze­
gorza X. papieża potwierdzony. Pozyskał względy 
M szczuga pomorskiego książęcia, i liczne dla swe­
go kościoła nadania, umarł w 1283, w k o śc iele  ka­
tedralnym pogrzebiony. Był to mąż nieskażonej

ctwa wydajemy. Dan roku pańskiego 
M C C L X X X III nazajutrz po Ś. Jakubie apo­
stole (26 lipca).

Na jedw abnym  karm azynow ym  sznurku,

cnoty, dla ubogich, duchowieństwa i potrzebują­
cych jego łaski szczodrobliwy.

Rzepnicki vitae praesulum typ. posn. 1762 tom 
2. s. 57. Długosz.

3) Przewłoka port gdzieby się znajdował, mimo 
wszelkie usiłowania dociec nie mogłem. Z wywodu 
praw miasta Gdańska i innych dzieł w przypisie 
pierwszym poszczególnionych, dokładną zasięgnąć 
można wiadomość, o stanie Pomorza za Mestwina 
II. czyli Mszcznga książęcia pomorskiego. Przeglą­
dane były dawne Prus lustracje, taryfy, i w zbio­
rze Łojka, nazwiska miast, wsi, osad pustek nawet, 
zwłaszcza co do Pomorza pruskiego; w nich ani 
Przewłoki, ani zbliżonego cokolwiek imienia zna- 
leść nie można. Udawałem się do światłych jeogra- 
fów naszych, starałem się w Gdańsku i Królewcu 
zasięgać wiadomości, czyli ślad podobnego miano­
wania gdzie nie pozostał, wszystko to było napró- 
żno. Na samych więc domysłach poprzestać nale­
ży, albo ubolewać, że i to słowiańskie dawne si<  ̂
dlisko równie jak tyle innych przechrzcone 
ło. Mniemaniem jest niektórych, czyń po }ol)r 
zwą nie znajduje się zmieniony port- 
Kolberg, Kolocza, Coloca; albo mie.,see, w którem 
Władysław IV 1637 roku na Pomorzu piusk.em 
założy ł port i miasto od swego umema nazwane, a 
które wprzódy pod n a z w i s k i e m  1 olchow lub Pole- 
ków istniało- Może to wreszcie skrócenie zatoki 
Pregeli c z y l i  tej części Friszliafu blisko portu Pi­
lawy, przy u j ś c i u  tej rzeki. Nadania innych dóbr 
przez tego Mszczuga kościołowi kujawskiemu, a ra­
czej kruszwickiemu wówczas, okazują tylko; że te 
miejsca znajdowały się w województwie pomorskiem, 
powiecie gdańskim; a w wieku 17 należały już do

pieczęć pokruszona i  z b u t w i a ł a  na masie 
białej. Napisu przeczytać niepodobna: za­
pewne mieścił w s o b ie  te słowa. Mstywgius 
d u x  P o m e r .

opactwa peplińskiego (dziś Peplin) i wymienione 
w Krzepnickim, Brody, Gogolewo, Sobkowo, Mie- 
szczyno, Miłobędź, składały klucz sobkowski. 
Wszystko nas przekonywa, że ton ie  był wcale port 
wielki, dziś naprzykład znaczniejszym okrętom  
służyć mogący, ale stanowisko r y b a c k i e ,  w takiem  
może miejscu, gdzie przez szczupły Jak’ \ in ziemi, 
w miarę obfitości ryb u jednego lub i rugiego nad­
brzeża przewłóezono statki, i z l$' ^ 0fjz ,0 1° zwa­
nie. Naprowadza na ,ę  m y ś l ,  00 w s om s. 630  
o górze między W ołgą > Donem P°wie( ziano, k tó ­
rą podobnież P r z e w ł o k ą  mianują tam bowmm lud 
również  oddany r y b o l o s t w u ,  swe łodzie przesuwał. 
Z rego w z g lę T /  f  gdzie indziej należałoby upa­
trywać i n a s z e j  Przewłoki, jak nad zalewem prus­
kim a l b o  Friszhaffem. Rzut oka na jeograficzną 
kartę, toż samo wskazuje.

4) N ie poczyta mi zapewne nikt za złe, że mó­
wiąc o sile morskiej, na czele umieściłem to na­
danie biskupowi kujawskiemu. Wyraz łaciński 
naves nie poczytuję tu za co innego, jak za spor- 
sz‘l może łódkę rybacką. Wszakże w każdym kraju 
to był pierwszy najokazalszych z czasem flot po­
czątek.

5) O Sierpińku, Serpingen, Scharping, żadnych 
więcej powziąść nie mogłem wiadomości.

(dalszy Ciąg nastąpi)

pozostał rem anent na 1862 r. (po odtrącenih 
1,000 rs. forszusa na drzewo z r. I860 nieu- 
morzonego w roku 1861) 40,961 rs. 69 kop

— Towarzystwo lekarzy czeskich w P ra ­
dze postanowiło, na wniosek D ra Eiselta, wy­
dawać w języku czeskim encykłopedję me­
dycyny praktycznej. Dzieło to ma być wyda­
wane w ciągu czterech do pięciu lat, kosztem 
dochodów rocznych towarzystwa.

Dzieła Dra Jiczyńskiego, pod tytułem: 
Wywiń czeskeho prawnictwi („Dzieje rozwoju 
prawa czeskiego ), wyszła obecnie w Pradze 
druga połowa, zakońeząjąca cają p raCę.

— Nakładem księgarni B. S tybla w P ra ­
dze, wyszedł koniec rom ansu W . W lczka, 
pod tytułem: Po pólnoci. Romans ten składa 
się z dwóch części, każda o 400 blisko stron i­
cach.

— Na pam iątkę tysiącletniej rocznicy u- 
roczystości SŚ. Cyryla i Metodego, redakcja 
c zasopisma Pesloun z Morawy wyda Slawnostni 
almanah uczitelsky nu jubilejni rok 1863. A l­
manach ten, oprócz życiorysu pomienionych 
apostołów słowiańskich, obejmować będzie 
artyku ły  pedagogiczne i metodyczne, opisy 
krajów i narodów*, życiorysy, rozmaitości, 
poezje i powieści, osnute na życiu nauczy- 
cielskiem, oraz rozmaite uwagi dotyczące 
szkół czesko-morawskich. Czysty dochód ze 
sprzedaży tego almanachu przeznacza się na 
zapomogę dla ubogich wdów po nauczycie­
lach.

— Czasopismo czeskie Boleslauan, poprze­
dnio kilka razy na tydzień wydawane, wy­
szło po raz pierwszy 4-go b. m. jako tygodnik 
polityczny. Pierw szy jego numer, oprócz po­
lityki, o b e jm u je  także prace belletrystyczne, 
a między innemi początek powieści pani 
Świetlej, pod tytułem: Leśni panna. Są tu  tak ­
że rzeczy dotyczące gospodarstwa wiejskie­
go i t. d.

— W  P aryżu  wyszło o b e c n ie  bardzo zaj­
mujące dzieło, pod tytułem: Stany Zjednoczone 
w 1863 roku (Les Etats Unis en 1863) przez p. 
Johna Bigelom, konsula Stanów  Zjednoczo­
nych w Paryżu, którego stanowisko dało mu 
możność zebrania wiadomości najdokładniej­
szych, najzupełniejszych i najnowszych 0 
kraju p rz e z  niego reprezentowanym . P odaw ­
szy treść dziejów Stanów Zjednoczonych, au ­
tor z większą roztropnością bada przyczyny 
obecnego sposobu walki pomiędzy pracą wol­
ną a pracą niewolniczą; dochodzi do początku 
tego antagonizmu, śledzi jego tajemnicze a nie­
ubłagane objawy, aż do chwili kiedy wybuchł 
z niesłychaną wściekłością i zaciętością. D ru ­
ga część dzieła p. B igelom , poświęcona jes t 
nader ciekawym  badaniom  statystycznym  o
płodach kopalnych, rolnych, przem ysłu i han­
dlu, o żegludze, kolejach żelaznych, kanałach, 
telegrafach, ludności, wychodźtwie, niewol­
nictwie, szkołach i ko legjach, dziennikach i 
książkach, kościołach i wyznaniach religij­
nych. Obraz ten wskazuje całą potęgę żywo­
tności tego wielkiego kraju i tłumaczy gw ał­
towność obecnego przesilenia, na zasadzie pra­
wą fizjologicznego, które tak u narodów jak
iu  pojedynczych istot, stosuje potęgę choro­
by do względnych sił tem peram entu.

— Dzieła Adolfa S tahr’a, pod tytułem: Ein 
Ja hr in Italian, wyszło w O ldenburgu trzecie 
wydanie, co uważać należy jako  niezwykło 
powodzenie dla trzytomowego opisu podróży 
do W łoch. P ierw sza edycja w latach 1847— 
1850, a druga z 1852roku, natrafiły n a  ogro­
m ną konkurencję zo strony wielkiej liczby 
prac o półwyspie Apenińskim, w znacznej 
części bardzo ciekawych. Adolf S tah r pisał 
dla ukształconej publiczności niemieckiej, do 
czytania jegoopisu p o d ró ż y  dostatecznie przy­
gotowanej, jak  równie dla tych, którzy nie o- 
puszcząjąc zakresu zw ykłych swych prac, lu ­
bią napawać się w ciszy swego gabinetu roz­
koszami podróży. S tahr umie opowiadać 
z wielkiem życiem, a obok tego przedsiębrał 
podróż swą ze znacznym zapasem wiadom o­
ści przygotowawczych, a pomimo to błądzi 
niekiedy, co mu się przytrafia głównie w o- 
cenieniu ludów i jednostek pod względem po­
l i ty c z n y m . A utor pojmuje w*yboruie język, 
zwyczaje i obyczaje n a r o d u  włoskiego, a je ­
żeli nie posiada zbytniej uczoności, ma 
atoli rzadki w turyście zasób wiadomości. 
Z tąd dzieło Ein Jahr in Italien, je s t najbardziej 
ze w szystkich prac jego znane, a sam autor 
powiada, iż jes t to najulutneńszy z literackich 
jego płodów. S tahr opisał na miejscu, pod bez- 
pośredniem wrażeniem, wszystko cokolwieR
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widział i czego doznał; na tein właśmo zasa­
dzają się zalety jego dzieła, jak również jego 
wady, lecz w tom także autor znajduje uspra­
wiedliw ienie dla siebie, iż w trzeciem wyda­
niu poczynił jedynie nieznaczne zmiany pod 
względem stylu i n iew ielkie dodatki Tenże 
Adolf Stahr wydał w I860 r. tom dodatko­
wy do swej podróży do W łoch; pod tytułem: 
Herbstmonato in  OberilaUm, w którym  czytel­
nik znajdzie dokładniejszy obraz stosunków  
włoskich, tak jak je obecnie Europa pojmuje; 
obok tego tom ten przedstawia nadzwyczaj 
bogaty materjał z dziedziuy liistorji sztu i.

— W  ostatnim zeszycie R o c z n i k ó w  tumrzy- 
i i i  r 'nnh nad dolnym Renem,

stwa historycznego w ^ f ^ ockim, umiesz- 
wydawanych w j ę z y k u  m  o d a n a  )rzo z
czona jest ciekawa ^  uniwerByteJie w

Bonu T ięk o p iśm ie  znalezionym w bibljote- 
ce teffoż u n iw ersy te tu . R ękopism ten, Johan­
na Butzbach, przeora klasztoru w Laacb, sta­
n o w c z o  przekonywa, że Karol W ielk i uro­
dził się w Ingelheim  (obecnie miasteczku w
w io lk iem  k s ię s tw ie  H e sk o -D a r m sz ta d z k ie m )
i że k o m n a ta  w  k tórej p rzy szed ł na  św ia t , 
za m ien io n a  zo sta ła  na  k a p licę . W iad om o, 
że h is to r y c y  n ie  zgad zają  s ię  co do m ie jsca  
u rod zen ia  K a ro la  W ie lk ie g o , i p o w sz e c h n ie  
przyp u szczan o , że  m on arch a  ten  u rod ził s ię  
w za m k u  S a lzb u rg , w  górn ej B aw arji.

Postrzeżen ia  we względzie m etod używanych po 

szko łach  w Niemczech i F rancji w w ykładzie  

przedm iotów  biologicznych i historycznych.
(wyciąg ze sprawozdania z podróży)

P R Z EZ  

Juliana Skupiewskiego.
Filologio 1 h isto r ja  u  f a k u l t e t . . . h  f r a n c u s k i c h .

(Dokończenie, patrz N r.  7 6 >

Fakultety  literackie ( f a c .  des lettres) są we 
t  akulte y  stkici, „ńnstacli głównych

w Paryżu, Aix,Francji we wszys 
o k r e s ó w  akademiczuych 
Besancon, Bordeaux, Ca0n, Clermont, Dijon, 
Douai, Grenoble, Lyon, Monpellier, Nancy, 
Poitiers, R ennes, Strasburg, Toulouse. L 
tych m iast w niektórych obok literackiego  
znajduje się drugi fakultet, w Bordeaux i Ly­
onie cztery, w Paryżu i Strasburgu pięć; 
jednakże jak literacki, tak i inny każdy wszę­
dzie stanowią, oddzielne szkoły niepołączone 
w  jedną całość sposobem uuiwersytu. To od­
powiada stosunkom władz i zakładów nau­
kowych. Naczelną władzą edukacyjną jest  
ministerium wyznań i oświecenia publiczne­
go, zawiadujące w szystkiem i fakultetami, za­
kładami średniemi rządowemi, miejskiemi, 
j a k o t e ż  elementarnemi, które to zakłady ra­
zem wzięte od najniższych do najwyższych z. 
administracją naukową tudzież personałem  
nauczających i uczących s ię ,  nazywają się u- 
n i m e r s y t e t e n i .  N ie należą do uniwersytetu in­
stytucjo klasztorne, prywatne i te specjalne, 
k t ó r e  zostają wzawiadowam u innych m ini- 
steriów, jak szkoła politechniczna, stabu, ar- 
tylerji, szk. w St. Cyr pod ministrem woj­
ny,— dróg i mostów, górnicze rolnicze, sztuk 
i rzemiosł i t. d. pod ministrem handlu l ro­
bót publicznych. Gdy więc uniwersytetu w 
kształcie i znaczeniu właściwom Francja nie 
posiada, rozmieszczone po większych mia­
stach oddzielne fakultety, ohoeby ich było w

— ' Śtras-

m ityckicli Renan, 4) Defrćmery; sanskrytu  
E o u ca u x ; literatury ludów sławiańskich  
Chodźko; języka i literatury chińskiej Julieu; 
tureckiej de Courteille; perskiej Mohl; eko- 
nomji politycznej Baudrillart; filozotji, prawa 
natury i prawa narodów Franek, J) Maury. 
Mają też w łaściw y udział matematyka, me­
chanika niebieska, chemja, fizyka. W ykład  
zazwyczaj z pam ięci, św ietna wymowa, ży­
wość obrazów, iskrzący dowcip i alluzje po­
lityczne, bez których większa część lekcij o- 
bejść się nie może; ściągają tłum y słuchaczów  
wszelkiego wieku i pici, ludzi specjalnych i 
dyletantów nauki. Bez takiego zaintereso­
wania nie miałaby podobna instytucja tak 
wielkiego wpływu, który ją  czyni celowi od­
powiednią, a myśl jej i nakład godueini w iel­
kiego narodu.

Lecz jeżeli wybór przedmiotów i sposób 
ich traktowania w College de Franco najzu­
pełniej się zgadzają z jego zadaniem, to prze­
ciwnie na fakultecie spodziewaćby się nale­
żało bardziej wyczerpujących kursów, i nie- 
tylko rozpraw o częściach nauki, ale i samej 
realnej jej istoty. Tymczasem tak nie jest  
w zupełnośoi, gdy lekcje w  fakultecie literac­
kim (bo o innych nie m ówię) idąc za gustem  
powszechnym, obrachowane na effekt, omijać 
muszą wszystko, co wym aga suchych i ści­
ślejszych studiów. Jakoż sam skład audito­
rium w tym  fakultecie zmusza do tego, z przy­
czyny zbyt wolnych przepisów dla studentów  
co do inskrypcji i nadawania stopni. Każdy 
kto.otrzym ał stopień bachćlier es lettres, m o­
że w rok potem składać egzamin na licencja­
ta, byleby w ciągu tego roku zapisał się na 
kursa dwóch profesorów podług własnego 
wyboru. Na tym egzaminie nic się więcej 
nie wymaga, jak dwóch rozprawek w klau­
z u r z e  w języku łacińskim  i francuz kim, pró­
by wersyfikacji, tłómaczonia na greckie, i tłó- 
maczenia jednego z czytanych w liceum au­
torów łacińskich i greckich, gdzie się księż- 
ka otworzy. Tc mało wymagania i krótkość 
terminu po bakkalaureacie m ówią wyraźnie 
młodemu, że licencja od bakkalaureatu nie 
wiele się różni, i że w każdym razie lekcje na 
fakultecie nie przydadzą się do egzaminu na 
licencję, bo z nich nie będzie pytany. Ztąd 
to pochodzi na lekcjach fakultetu literackie­
go zadziwiający brak młodzieży: bo ta wydo-

nie stoją pod wspólny . .
dv nod swoim dziekanem. Rezyduje wpra­
wdzie w każdem z miast, gdzie się znajduje 
jeden lub więcej fakultetów, rektor akademji, 
ale jogo tytu ł i atrybucje mają szczególne i 
samej tylko Francji właściwo znaczenie. A- 
kademją bowiem nie nazywa się szkoła lecz 
zarząd okręgu naukowego w tych miastach z 
rektorem na czele; każdy z tycli ostatnich po­
średnicząc pomiędzy eeutraluem ministerium  
a szkołami swojego okręgu, wykonyw a wła­
dzę przez swoje b ióro, komisję eksainina- 
cyjn ą i wizytatorów okręgowych (inspćcteurs 
de 1’acadćmie), podobnie jak minister w ca­
lem  państwie przez R adęW ycliowauia w któ­
rej prezyduje (Conseil de 1 universite) i w izy­
tatorów generalnych (inspćcteurs genereaux). 
Zatem czem jest dla państwa minister,, zwa­
ny da w niej wielkim mistrzem uniwersytetu, tom
W swojej sferze dla okręgu rektor akademji w  
Paryżu, Bordeaux i t. d. z władzą o tyle je ­
dynie nad miejseowemi fakultetami, o ile nad 
zakładami średniemi i elementarnemi. D la  
teo-o to się mówi „professor lub student ta­
kiego a takiego fakultetu“ nigdy zaś „akade­
mji." Jeszcze przed 30tu laty znakomity Cou­
sin w miejsce rozrzuconych fakultetów  ra­
dził założyć kilka uniwersytetów na sposób 
niem iecki, i przez to zbyt wyłączne kierun­
ki akademicznej nauki przywieść do wzajem­
n e g o  współdziałania i barmonj i, na jakich zby- 
uT tfkkuitetom; a'e ril,G j°8'° pozostała bez

Wykładają się w fakultetach literackich, lite­
ratura łrancuzka, grecka, rzymska, grama­
tyka porównawcza, liistorja, filozofja.
‘ Oprócz tego W Paryżu z n a jd u je  s ię  w y s o ­

k a  akadetńiozna instytucja wolna College de
f iw T  l» * ® ło  9 0 . " ^ o m i t B . y c h
profesorów stałych miewa w rożnych przed­
miotach lekcje dla publiczno• , __ - J  po je ­
dnej, dwie lub trzy na tydzień,

bywszy się świeżo z pod ostrego licealnego 
regulaminu, zamiast chodzić na lekcje odda­
je się nieswornej wolności, a zakrótko pozo­
staje obowiązkowo na fakultecie, aby się mia­
ła powoli reflektować, jak to bywa na innych  
fakultetach. «) To też na lekcjach fakultetu 
literackiego, jak na wszystkich publicznych 
spotyka się więcej ludzi obcych w pewnym  
wieku, ciekawych amatorów, bezczynnych  
rentierów, emerytów, literatów i profesorów  
liceów, a najmniej studentów. A  jednakże i 
tu możnaby korzystać przy regularnem uczę­
szczaniu, nie przez rok ale przez lat trzy, i 
pracując dobrze w domu. W prawdzie nip u- 
slyszy się tu (różnych części) encyklopcdji 
filologji, ani komentowania autorów, ani 
zgoła na lekcjach literatury greckiej i rzym- 
skiej.nieraz ani jednej frazy greckiej lub ła­
cińskiej, ani całego kursu starożytności; wpra­
wdzie przy rozbracie, szczególniejszym dziś, 
nauki fraucuzkiej z niemiecką, czuje się w 
tein jej osamotnieniu w literaturze i historji 
niedostateczność i jednostronność okryte 
k w i e c i s t ą  w y m o w ą ;  a l e  u z b i e r a  s i ę  dosyć ś w i a ­
tła i wskazówek do studiów domowych w le ­
k c j a c h  takich profossorów jak E gger 7) do li­
teratury greckiej, Patin b) i Berger do rzym­
skiej, Roucano-St. H ilaire, W allou 9) i H im - 
ly do historji i jeografji, St. Marco-Girardin 
i Gandar do literatury fraucuzkiej, Mezie- 
res |n) do historji literatury powszechnej, Sais- 
set ") do filozotji, H ase do gram atyki poró-

Za w stę p  na

te lekcje (codziennie oprócz lei j ,r i7- '
przerwy i podług planu trw ająóe 0(1 g - y 
9tej zrana do 4tej lub 5tej popołudniu) puon- 
czność nie płaci. Celem ich nic tyle jest sy ­
stematyczne traktowanie wszystkich części 
nauki, jak to się dziać powinno na fakultecie 
dla kształcącej się m łodzieży, ile działanie na 
oświatę i postęp umiejętności przez wykład  
ostatnich i gotowych rezultatów. Odbywają tu 
odczyty: literatury fraucuzkiej do Lomćnie; 

. historji literatury powszechnej PhilareteChas- 
les; ’) liistorji Laboulaye; Histoire politique 
de Etats.Um s. I  vol. 8 . Etudes sur 1’Ąllema- 
<>ne I  vol. in 1-°J Ulberte rćligieuse. Etudes 
morales et politiflues in 8°; archeologji egip­
skiej de Rougó; *) epigrafiki i archeologji 
rzymskiej Regnier; 3) literatury klasycznej 
Havet, Boissier, Martha; literatury ludów se-

’) Etude de litterature comparee, 16 vol. in 12o 
2) Etude sur uue Stele egyptienne 1 vol. Rituel 
funeraire des anciens Egyptiens in f-o. 3)  Manuel

d epigraphie gr. 8o. 4) Critique du langage 1 vol. 
Histoire generale des langues semitiques in 8o. 

) de la Certitude 1 vol. in Bo, Esquisse d’une 
histoire de la Logique 1. Bo, La Kabbah- 1 vol. 
in 8o, Dictionuaire des sciences philosophiques 1 
vol. iu 8o.

°) np. na prawnym: bachelier es lettres wpisuje 
się w album i staje się studentem wydziału, bie­
rze w pierwszym roku cztery inskrypcje i zdaje 
pierwszy egzamin na bachelier en droit, na rok 
drugi znowu cztery inskrypcje, a w końcu roku e -  
gzainin drugi na bachelier eu droit; dopiero trzeci 
rok na licencję; znowu w tym roku cztery inskryp­
cje i egzamin na licencjata.

?) Introduction a 1 etude de litterature grecąue 
1 vol., Latini sermonis reliquiae 1 vol., Examen de 
1‘histoire dA uguste 1 vol., M elanges ile litt. grec- 
que 1 vol.

8) Etudes sur les tragiques grees 4 vol. Me­
langes 1 vol.

9) Histoire de l’Esclavage 4 vol.
,0) Schakespeare, sa vie et ses oeuvres 1 vol.
1') Edition des oeuvres de Spinoza 3 vol., Pre- 

curseurs et disciples de Descartes 1 vol.
Tu miejsce, aby wspomnieć o innych dziełach 

treści akademicznej, zasługujących na sprowadze­
nie. Braun, Manuel de Pedagogie et Mćthodologie 
5 fr. (Delalaiu). Chevallier, Cours complet d’Hist. 
cłu nioyeu ago. 0 fr. Lemaire, Kolekcja klasyków  
łacińskich podług edycij najlepszych (podówczas) 
komentatorów. Laurent, Etudes sur 1’histoire de 
Tbumanite, Bruxelles. 1862 , tomów B.Gail, le Phi- 
lologue 24 vol. 40 fr. Artaud, Fragments sur le 
theatre ancien 1862 . Camboulin, Les femmes 
d Homere 2 fr., tegoż Essai sur la fatalite dans le 
theatre greo 1 frank. 50 c. Cougny, Etudes

nstoire litteraire 3 frank. Sophoclis trugoe-
mae cum commentariis Dindorfii 1860^8 vol. 28
A oJm uf i n p idis trago«hae 4 vol. 30 fr., tegoż 
Aesehyh tragoediae 3 vol. 28 fr 50 c te»oż Ari-

62 f l '— Horatii carmina
P80 . ■ . - f..’ ,  . H °sslgnol des Artistes
Homenques o fr Lśveque, P]atou C011si(1(,r6 com.
me fondateur de 1 E sihetiq„0 1857, 2 fr., te«oż 
La Science du Bcau 2 vol. 1 ., fr. Henriot, Geogra- 
phia Graecorum antiquissima i f r. 50 c_ Gebhart 
Histoire du sentiment poetique 3 fr. Denis, Ilistoi- 
re de theories et des idees morales dans l’anti- 
quite 2 vol., 10 fr. Eichhof, Poesie heroique des 
Indiens 6 fr. Euault, Histoire de la litterature des 
Hindoos 3 fr. Filon, Histoire de la dmocratie a- 
thenienne 3 fr. Gandar, Homere et la Grece con- 
temporaine 2 fr. Max Muller, Mythologie compa­
r e  185 9 in 8° 3 fr. Rangabć Antiąuitćs hellni- 
ques,^ Athenes 1842, in 4°, avec planches 45 fr.

wnawczej. Szkoda tylko że professorowie 
nic czytają całych kursów, ale oddzielne wła­
sne studia nad jaką częścią swojego przed­
miotu. Tak E gger z historji i literatury gre­
ckiej porównywał samych tylko historyków, 
Berger z historji literatury rzymskiej mówił 
przez semestr o mówcach, Mezieres o samej 
literaturze hiszpańskiej, Saisset historję filo- 
zoiji Bticzął i skończył na wschodzie; St. Mar­
co-Girardin rozbierał i porównywał z Szek­
spirem tragików starej francuskiej szkoły. J e ­
den Hase z gramatyki porównawczej (cho­
ciaż na daleko szczuplejszych podstawach jak  
Bopp i inni w Niem czech) przeszedł w cało­
ści część etymologiczną, wciągając w to g łó­
wnie języki starożytne italskie, celtycki i sta- 
ro-niemiecki; locz że to przedmiot suchy, nie 
m iał więc wcale w studentach słuchaczów, i 
auditorium jego składało się z nciu do ł-Ociu 
obcych. W  ogóle w młodzieży akademickiej 
nie widać gorącego poczucia do prac, które 
nie ukazują bezpośrednio widoków, i kiedy 
prawo, medycyna, nauki techniczne dosyć 
mają zwolenników, literatura i historja ma 
ich o tyle, o ile zmusza potrzeba agregacji 
dla kandydatów do zawodu nauczycielskiego. 
W  tym składzie rzeczy przychodzi zapytać, 
jak się kształcą we Francji owe pisarskie ta- 
lenta szczególniej w historji? Znajdziemy na 
to odpowiedź, jeżelirozważym y, że w dojrzal­
szym w ieku wyrabiają się zdolności, czy ko­
go ciągnie do studiów w filologji, literaturze 
i historji zamiar doktoryzacji i nadzieja agre­
gacji przy fakultecie, czy skłonność rozwija­
jąca się w ciągu samego zawodu przy dosta­
tku bibliotek. Z resztą nie tu nabywa się 
należyte do tego usposobienie, ale w innych 
szkołach jakiemi są szkoła des Cliartes, szko­
ła francuzka w Atenach i szkołaW yższa Nor­
malna,

Szkoła francuzka w Atenach ma na celu u- 
sposohienie m łodych ludzi, już będących w 
zawodzie nauczycielskim i w ysyłanych na lat 
trzy do Aten, w języku, historji i archeologji 
greckiej. Ecole des Chartes w Paryżu  kształ­
ci na bibliotekarzy i archiwistów do wielkich  
bibliotek i archiwów, zdolnych do naukowe­
go oceniania i użytkowania wszelkiego ro­
dzaju pomników piśm iennych ściągać się mo­
gących do historji Francji i historji wieków  
średnich, w ynalezionych i ciągle wynajdo­
wanych. Przyjmują się tu najcelniejsi ba- 
cheliers ćs lettres, którzy przez kurs trzech­
letni otrzymują ze skarbu zasiłek po G00 fran­
ków rocznie, a po skończeniu posadę. U cz­
niów stale je st 30. Uczą się łaciny średnio­
wiecznej i kościelnej, obszernego kursu histo­
rji średniowiecznej powszechnej, i francuskiej, 
języków prowansalskiego, wałlońskiego, ro­
mańskich, angielskiego, numizmatyki, czyta­
nia rękopism ów, .dyplomów, akt klasztor­
nych, pieczęci, — liistorji literatury średnio­
wiecznej, rozbioru pieśni, romansów średnio­
wiecznych i t. d. W ychodzący otrzj rnują sto­
pień Archiwisty paleografa.

W yżej od fakultetów literackich stoi pod 
wyględom rozwinięcia i całości kursów Szko­
ła Norm alna wyższa — seminarium nauczy­
cieli liceów. Składa się ona z dwóch wydzia­
łów', filologicznego (lettres) i matematycznego 
(sciences). U czniowie w ograniczonej liczbie 
DOciu1'2) w szyscy są internami na koszcie rzą­
du, który za nich płaci po 1000 fr. rocznie od 
jednego. Każdy kto j e s t  bachelier es lettres, 
a lb o  e s  s c ie n c e s ,  m o ż e  w e jś ć  wkom plet po do­
pełnieniu warunków egzaminu. Ten zaś jest 
dwojaki: piśmienny 1 Sierpnia w akademji 
paryzkiej lub innej na prowincji poił osobistą 
kontrolą i odpowiedzialnością Rektora (dla 
filologów dysertacja, mowa łacińska, mo 
wa francuzka, przekład na łacińskie i na grec­
kie, wiersze łacińskie, rozprawa historycz­
na); potom dla tych, którzy piśm ienny złoży­
li, następuje egzamin ustny 15 Sierpnia w sa­
mej szkole normalnej, przed respective ko­
mitetem des lettres albo des sciences, z któ- 
ych każdy złożony z Inspektora generalne-

wykładu pod kierunkiem  i korekturą profe­
sorów. Historja Francji, lekcja jedna. F ilo ­
zofja: teodycea, etyka, estetyka, pedagogika 
lekcja jedna. Języki nowożytne, lekcja jedna  
Uczniowie chodzą na lekcje do fakultetu i 
takowe redagują, podobnież jak te, którę ma­
ją  u siebie w zakładzie. W  końcu trzeciego 
roku przez trzy miesiące bywają na lekcjach 
lepszych profesorów liceów  i dają lekcje pró­
by, bądź w samym instytucie,bądź w liceach; 
poczem składają egzamin na agregację l i ­
cealną, czyli na nauczycieli przy liceach l3).

Jest to szkodą dla kraju, że szkoła wyższa  
normalna będąc instytutem  zam kniętym , po­
mimo znacznego na jej utrzymanie nakładu, 
przy wszelkich pomocach naukowiych, bi­
bliotece i innych zbiorach, przy doborze pro­
fesorów l4) przynosi korzyść ograniczonej 
tylko liczbie młodzieży (wszystkich 90, filo­
logów  45), gdy kursów publicznych nie ma 
i nikom u oprócz internów— stypendystów  
wstęp do niej nie jest dozwolonym. A le mo­
że przez to w łaśnie kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego kształci ona dobrze. U kry­
te przed światem  lekcje nie dają oklasków, 
jak w College de France albo w Sorbonie, 
lecz poważnie i bez ostentacji traktują każdy 
jjrzedmiot; a lubo pojedyncze części nie tyle  
posuwają jak w uniwersytetach niemieckich, 
za to je  tak obejmują, aby nic nie pozosta­
wało niedokończonego. Już nie urywkowa 
krytyka literatury (jak to ma miejsce w fa­
kultecie), ale wykładają się filologicznie j ę ­
zyki starożytne z komentowaniem autorów 
i historją literatury; nie rozprawy o jakiej 
epoce historji, ale cała historja powszechna 
z historją kultury; nie krytyka pojedynczej 
szkoły filozoficznej, ale cała historja systo- 
matów filozoficznych i pew ien kurs filozofp. 
Ma też szkoła opinję za sobą we Francji. 
W prawdzie dają się słyszeć zarzuty przeciw 
trzymaniu młodzieży po szkolnemu, przeciw  
wydawaniu lekcij i promocjom z k lasy do 
klasy, przez co tłumi się samodzielność jaką  
dają wolne studia, W istocie jak wszystkie 
internaty francuzkie, tak i ten cechuje naj­
ściślejsza karność i kontrola prac ,s). W sze­

lako z liczby najznakomitszych ludzi w  nau­
kach i literaturze, którymi się dziś szczyci 
Francja, największa część tu odbywała stu­
dia, i dzieło, na tytule którego przy nazwi­
sku autora dodane są słowa „ancien eleve de 
1’ecole Normale Superiouro” już tern samem  
dobrze o sobie uprzedza. Frzez tej to szkoły  
uczniów, nie zaś przez studentów odpowie­
dnich fakultetów ziszczają się widoki in ­
strukcji, a jirzynajmniej to wszystko co się 
w niej znajduje dobrego.

W yw ód w tem miejscu wniosków, co do 
zastosowania w szkołach naszych tych rze­
czy, jakich użyteczność gdzieindziej praktyka  
usprawiedliwiła, stałby się niniejszego p i­
sma drugą częścią, która raz rozpoczęta za- 
dalekoby wyszła" poza granicę z początku  
dlań zakreślone. Pozostawiając to do innej 
sposobności wypada zakończyćtą uwagą, że 
jakikolw iek gdzie jest system at wychowania, 
e tyle jest korzystny, o ile płynie z miej­
scowych tradycij i urządzeń na nich zaszcze­
pionych. Nas w kraju naszym nauczyło 
trzydziestoletnie doświadczenie, jak  dalece 
zerwanie z tradycjami paraliżuje dzieło w y­
chowania, jakie potworne zamięszanie spra­
wia, jaką degradację. Dawne tradycje szko­
ły, do jakich w skutku reorganizacji powra­
camy, oto nieomylna moralna podstawa, na 
której oprze się wiara w naukę, postępowe 
rozwijanie się z własnych żywiołów, porzą­
dek i karność rzetelna, — oto tło, na którem  
wypróbowane gdzieindziej, a przezornie wpro­
wadzane ulepszenia przyjmą się łatwo i z k o­
rzyścią.

e parasitis apud veteres, Grellier, Idees
nouvelles sur Homere 1861  2 fr.

go  i p rofossorów  fa k u lte tu  i s z k o ły  (ob jaśn ię  
n ie  au torów , r e to r y k a  i lo g ik a ). K u r s  trzech ­
le tn i i ten że  k o m ite t  o d b y w a  eg za m in a  ro cz­
no k w a lif ik u ją ce  do prom ocji. P ie r w s z y  rok  
zajm uje p o w ta rza n ie  d ok ład n e  k u rsu  lic e a l­
n eg o , d ru g i p r z y g o to w a n ie  sp ec ja ln e  do e- 
g za m in u  na  licen cją , trzec i p rzy g o to w a n ie  
w ła śc iw e  do zaw od u  n a u c z y c ie lsk ie g o  p o d łu g  
n a stęp u ją ceg o  p la n u :

Rok pierwszy. Język i literatura grecka: 
gramatyka, prozodja, metryka, czytanie au­
torów, przekłady na piśmie z franćuzkiego na 
grecki, trzy lekcje (dwugodzinne). Język ła­
ciński, język i literatura łacińska: historja 
języka, czytanie autorów, przekłady, ćwicze­
nia, próby wierszowania, opowiadania, mo­
wy, dysertacje, — trzy lekcje. Literatura 
francuzka: czytanie i rozbiór arcydzieł klas- 
sycznych, roboty piśmienne wolne, — lekcja 
jedna. Historja starożytna ze szczególnym  
względem na wewnętrzne dzieje, — lekcja je­
dna. F ilozofja: logika z metodologią, — le­
kcja jedna. Języki nowożytne, — lekcja je ­
dna.

Rok drugi. Język  i literatura grecka, oprócz 
gram atyki ćwiczeń i czytania autorów, 
rozbiór i kommentowanie tychże, lekcji dwie. 
Język  i literatura łacińska dwie lekcje. L i­
teratura francuzka, przegląd historyczny au­
torów, historja literatury, jedna lekcja. H i­
storja wieków średnich i nowych, jedna le­
kcja. Historja system atów filozoficznych je­
dna lekcja. Języki nowmżytne, jedna lekcja. 
W  drugim roku uczniowie chodzą nadto na 
lekcje literatury łacińskiej i greckiej fakul­
tetu literackiego, i z tego składają egzamin. 
Tak na tych lekcjach, jak i w szkole z kolei 
po dwóch uczniów redaguje każdą lekcję 
z czego składają się kursa do powtarzania 
na egzamin. W  końcu drugiego roku ucznio­
wie składają egzamin na licencjata, kto spa­
dnie, tem samem przestaje być uczniem szko­
ły wyższej normalnej.

Rok trzeci. Język i literatura grecka, ła ­
cińska i francuzka po jednej lekcji, na któ­
rych mniej już profesorowie wykładają, a 
więcej sami uczniowie przyzwyczajają się do

12) Jest to w ogóle we Francji regnla zakła­
dów rządowych (oprócz Sorbony), czy uczniowie 
są na koszcie rządowym, czy na własnym: tylu a 
tylu mniej więcej potrzeba na rok wypuścić profe­
sorów,tylu inżenierów, tylu oficerów sztabu i t. d.,—  
ani jednego więc ucznia nad liczbę nie przyjmu­
je się.

I3) Zgromadzenie nauczycielskie w liceacli skła­
da się z przełożonego (Proviseur), nadzorcy klas 
(Censeur) profesorów i repetitorów (maitres repe- 
titeurs). Aby pozyskać prawo do pierwszej posady 
profesorskiej w liceum, kandydat, czy jest uczniem  
Szkoły Normalnej, czy nawet, wcale w niej nie był, 
powinien być agrege czyli wykwalifikowanym. N a  
to potrzeba mieć stopień licencjata es lettres al­
bo es sciences, następnie napisać bądź w filologji, 
bądź w historji, bądź w matematyce, bądź w nau­
kach przyrodzonych rozprawę na jeden z konkur­
sów corocznie przez ministerium w pewnej liczbie 
ogłaszanych, i tamże złożyć egzamin. W tedy w po­
myślnym dla siebie wypadku otrzymuje tytuł a- 
gregć jednej z czterech kategorij nauk (agrege 
pour les classes des lettres, agr. pour les cl. d’ki- 
stoire, agr. p. les. cl. de mathematiques, agr. p. 
les cl. de physique) i wchodzi na najniższą waku­
jącą posadę. Poczem dosługuje się podług lat służ­
by', bez względu na to czy w klasach niższych lub 
wyższych uczy. Ze względu zaś na pierwszeństwo 
w służbie, zatem i płacę profesorowie dzielą się na 
profesorów titulaires i profesorów oddziałowych 
(divisionnaires). Normalny komplet odpowiadający 
liczbie klas z sekcjami, z dodaniem jeszcze jedne­
go historyka, składa się z titulaires i ci są lepiej 
płatni; ale gdy klasy z powodu przepełnienia roz­
kładają się na dwa, trzy a czasem i cztery oddzia­
ły (divisions) równoległe, przeto w miarę potrzeby 
przybierani młodzi agreges, zostają oddziałowymi 
(divisionnaires) i posuwają się w miarę wakansu 
z niższych na wyższe oddziałowe, a z tych na nor­
malne, titulaires. Płaca normalna profesorów (w 
Paryżu) od 3000  do 5000 , cenzora 5 5 0 0  z m ie­
szkaniem, prewizora 6000  fr. z mieszkaniem, sto­
pniuje się po 500  franków i pozycje te nazywają 
się traitements fixes; ale ponieważ licea mają 
znaczny czysty dochód z internatów, przeto po ze­
braniu tego dochodu ze wszystkich liceów w pań­
stwie i po oddzieleniu zeń 10°/0 ua fundusz szkol­
ny, reszta rozdziela się proporcjonalnie pomiędzy 
członków wszystkich liceów, nawet i tych które 
nie mają internatów, a tem samem bez względu na 
liczbę uczniów w oddzielnych internatach. Ten do­
datek do pensji (traitements óventuels) wynosi w 
roku bieżącym około połowy pensji dla każdego, tak 
iż prowizorowie biorą w Paryżu około 9000  fr. 
najstarsi profesorowie po 7500  i t. d.

Na repetytorów dostateczny jest stopień bache­
lier ze szczególnem odznaczeniem. Służy im awans 
w oddzielnej dla repetytorów kategorji etatu. Są 
to ludzie młodzi, dobrego prowadzenia i pracowici; 
awansują na profesorów po dopełnieniu warunków 
agregacji.

W kolegjach (colleges communaux) i zakładach 
klasztornych , gdzie płace zależą od stanu fundu­
szów, mniej bywa skrupułów co do kwalifikacji 
profesorów, którymi bywają nawet bacheliers. Je­
dnakże zakłady mające wziętość i bogatsze, na 
sposób liceów zupełnie rozwinięte, jakiem jest. w 
Paryżu college Rollin, starają się o dobór człon 
ków nauczających i płacą czasem więcej jak rzą­
dowe licea.

1 *) W ykładają w wydziale filologicznym szkoły 
Normalnej profesorowie: Berger, Chassang (aut 
dzieła Histoire du Roman dans l’Antiquite 1 vol., 
Apollonius de Tyane), Girard, Lemaire, Geoffroy, 
Zeller (H istoire d’lta lie , annee historique), Thu- 
rot (Organisation do Tenseignemeut au moyen 
age, Etude sur Aristote), Corrard, Garęonnet, Des- 
jardiu. Oprócz Bergera, który jest zarazem profe­
sorem w Sorbonie, są oni wyłącznie profesorami 
szkoły Norm., ale piastują oboli tego jeszcze go 
dności np. inspektorów akademji i t. d.

13) Wszyscy uczniowie dzielą się pod względem 
wewnętrznego dozoru na trzy oddziały: 1° kurs ly  
i 2gi filologiczny; 2° ly  i 2gi matematyczny; 3° 
kurs 3ci cały. Każdy z tych trzech oddziałów (o- 
prócz trzeciego, rozmieszczonego w oddzielnych 
pokoikach pojedyńczo) ma wspólne pracownie, sy­
pialnie pod dozorem swoich maitres d etudes, a we 
względzie naukowym pod kontrolą dwóch D yre­
ktorów wydziałów filologicznego i matematycznego; 
ogólny zaś kierunek ma Dyrektor Szkoły. Uczniom  
zabroniona jest głośna rozmowa, oprócz konferen- 
cij, na które, za pozwoleniem właściwego D yre­
ktora, można ustąpić do oddzielnej na to przezna­
czonej sali. Porządek prac skrupulatnie przepisa­
ny. D o stołu idą W oznaczonym porządku. Pod­
czas obiadu cisza. W  ogóle „rozmowa i sam ruch 
powinny być spokojne i poważne.” N ik t obcy 
wejść nie może do pracowni i mieszkań, lecz wszel­
kie odwiedziny o d b y w a j ą  się w parloir, w jedynej wstępu do służby  
godzinie p o o b i e d n i e j .  Również uczniom nie wolno cema.

Rybołówstwo na morzu Bałtyckimi.

Ogólna liczba ludności rybackiej na mor­
skich brzegach Kurlandji, Estlandji.i Liflandji 
dochodzi do 100,000 dusz. Mimo tak znacznej 
masy ludzi, którym przemysł rybacki m ógł­
by dostarczać pewne środki do wygodnego  
bytu, rybołówstwo na morzu Baltyckiem  je s t  
nader ograniczone dla tego, że biedni ryba­
cy nadbałtyccy, a szczególniej estońscy, nie 
są w stanie zajmować się tym  przem ysłem  
na wielką skalę, z powodu braku kapitałów  
na nabycie przyrządów rybackich. Położe­
nie estończyków ostatniemi czasy doszło do 
tego, że łowią ryby kaw ałkam i starych n ie­
wodów, zakupywanych u tych zamożnych ry­
baków, którzy od dwóch lub trzech pokoleń, 
stali się głów nym i przedstawicielami przemy­
słu rybackiego w tameczuych okolicach. Są  
to rosjanie tak zwani ostaszkowcy, zajmujący 
się z równem powodzeniem rybołówstwem  vr 
Rew lu, na morzu Baltyckiem , jak  i w F inlan- 
dji, u ujść D żw iny, Narwy i na licznych je ­
ziorach R osji,—Jeśli zwrócimy uwagę na w y­
datki, ponoszone przez rybaków ostaszkow- 
skieb przy połowie ryb w kraju Nadbałtyc­
kim, i na inne niedogodno warunki, to n ie­
podobna nie dziwić się ich powodzeniu i to 
powodzeniu w  takich rozmiarach, że w n ie­
których miejscach, jak naprzykład w  Rew lu, 
oni objęli głów nie przem ysł rybacki.

O staszkowcy zw ykle zjawiają się na w o­
dach fińskich wT liczbie mniejszej jak potrze­
ba, i wynajmują sobie do pomocy estończy­
ków , za w ysoką zapłatę, gdyż latem trudno 
dostać dobrych robotników w ilości dostatecz­
nej, a teraźniejsze przepisy estlandzkio nie  
sprzyjają swobodnemu ruchowi ludności.

O staszkow cy wyprawiają się na połów  z 
wiosną i wracają jesienią, nie koleją żelazną  
z Petersburga, jakby było oczyw iście dogo­
dniej, ale początkowo wzdłuż brzegu zatoki 
fińskiej do rzeki Ł u gi, dalej tą rzeką, dopń- 
ki jest spławna, a następnie lądem. A le cała 
droga odbywa się kosztem bogatych kupców  
ostaszkow skich, oraz zamożnych włościan, 
którzy posiadając po trzy do dziesięciu ogro­
mnych niewodów, wuirtości od 100 do 300 rs. 
i wymagających po trzech do czterech ludzi 
na każdy, najmują sobie do pomocy ludzi, po 
większej części z okolic Ostaszkowa, płacąc 
im nietylko dobrze dziennie, ale uiszczając za­
razem za nich obrok, jeśli tego wymaga poło­
żenie najemników.

Ze wszystkich gatunków ryb przyno­
szących najwięcej korzyści rybakom; k ilk i 
(szwedzkie serdele) grają bezsprzecznie g łó ­
wną rolę.— W iadomo, że kilki rew elskie roz­
chodzą się po całej Rosji w znacznej liczbie, 
a że ostaszkowcy po największej części zaj­
mują się rybołówstwem  pod Rewlem , przeto 
łatwo pojąć, że przemysł ich idzie pom yślnie.

Mimo zysków otrzymanych przez rybaków  
z połowu tej ryby, twierdzić można stanow­
czo, że byłyby one jeszcze znaczniejsze, gdy­
by ulepszyli sposób solenia ryby, zwanej sa­
la/tuszką czyli serdelem, a głównej z powodu 
swej ilości przy tamecznych wybrzeżach. P o ­
dług zdania autora artykułu „O rybołów stw ie  
na morzu B altyckiem ” pomieszczonego w  
czasopiśmie Morskij Sbor/tik, wartość tej ryby, 
przy dobrem zasoleniu, podniosłaby się do 
2,000,000 rs. Twierdzenie to jest prawdopodo­
bne, jeśli weźmiemy na uwagę, żesałakuszka  
równie jest tłustą jak kilki, i przy dobrem  
zasoleniu nader smaczna; mogłaby zatem roz­
chodzić się w bardzo wielkiej ilości.

Drugi gatunek ryby, będącej niemniej wa­
żnym przedmiotem połowu, jest flądra mor­
ska. Na wybrzeżach bałtyckich są dwa miej­
sca, gdzie ta ryba jest szczególniej smaczna. 
Pierwsze i najważniejsze z tych miejsc, znaj­
duje się przy północnym przylądku K urlan­
dji (odW indawy do Dom ernes) i rozciąga się 
do zatoki Arensburgskiej na w yspie Oesel; 
drugie od Filzaudi do zatoki Pidduł. W e  
W rześniu i Sierpniu, flądra w tych miejscach  
jest nadzwyczaj tłusta i waży do 2 funtów, 
ale na nieszczęście rzadko przywożoną bywa, 
z zachowaniem całej swej delikatności, do

wychodzić za obręb gmachu, chyba raz na tydzień  
w święto, i za kartą wyjednaną od dyrektora. N ie  
wolno czytać książek, oprócz naukowych prze­
pisanych i takich, które przeszły przez cenzurę 
dyrektora; niewolno czytać żadnych dzienników, 
oprócz Monitora. Końcem sprawdzenia czy nie 
ma jakiej w tej mierze defraudacji, odbywają się 
rewizje. Wykroczenia przeciw karności pociągają 
za sobą stopniowe kary: przestrogę, naganę przez 
metra, wezwanie do porządku przez dyrektora, 
zatrzymanie w szkole w dzień wolny, zatrzyma­
nie na cały miesiąc, ekskluzję ze wzbronieniem  

w wydziale ministerium oświe-
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P etersburga lub Moskwy, dla tego, iż dalszy 
jej transport jest niepodobny bez sztucznego 
jej przygotowania. A że sztuczne przygoto­
wanie me je s t znane rybakom bałtyckim, 
przeto Mądra przywożoną bywa do P eters­
burga^ Moskwy, jedynie surowa lub wędzo­
na. Niedogodność tę możnaby usunąć, gdy­
by parostatki, przechodzące naprzykład oko­
ło latarni domesneskiej, zatrzymywały się 
tam, w razie obfitego połowu flądry i 
przyjmowały takową świeżo i dobrze upako­
waną od rybaków, dla odstawienia kupcom 
petersburgskim. Niepodobna nie zwrócić u- 
wagj na nowy sposób połowu flądry, uży­
wany przez rybaków  K u rla u d ji, wyspy 
Oesel oraz PortuBaltyckiego, a przy pomocy 
którego można łowić ryby nietylko przy 
brzegach, ale i na środku morza, tanim nie­
wodem, m ającym od 2 do 6 saż. długości. 
Niewód taki, obliczony najzupełniej na głu- 
powatość flądry, wynaleziony został przez 
k ilku niewykształconych rybaków  pobrzeża 
bałtyckiego i zaleca ich z bardzo dobrej stro­
ny. TV ziąwszy swe wielkie i kosztowne nie­
wody za wzór, porobili oni z kawałków tych 
niewodów, niewody małe, długości od 8 do 
10 sażoni, zdatne do użycia na największej 
głębi. Za przedłużenie nader krótkich skrzy­
deł takiego niewodu, służą grube postronki 
czyli liny, długie od 30 do 40 sażeni. P o  tych 
przywiązują sie inne liny dla wyciągania 
niewodu, długie na 100, a w Kurlaudji na 
150 sażeni. Kiedy mewod ciągną, liny przy­

wiązane do jego skrzydeł, a dochodzące do 
dna, straszą leniwą i głupowatą flądrę, szu­
kającą na dnie morskim skorupiaków  i zna- 
glają ją  do posuwania się w kierunku ku 
skrzydłom niewodu. Zachwycona nareszcie 
skrzydłam i niewodu, ryba nieodzownie już 
wpaść musi w jego worek. Łatw o pojąć, że 
tym  szczególnym sposobem niepodobna ło­
wić żadnej innej ryby oprócz flądry, lubiącej 
leżeć na dnie morskiem i dozwalającej się 
pędzić, nie próbując przejść przez sznury. 
Sposób ten je s t bardzo prosty i dogodny z te­
go względu, że zarzuciwszy niewód do wody, 
wyciągają go w godzinę lub półgodziny, przy- 
czeni pracuje iiie więcej jak  dwóch ludzi, 
którzy mogą zakładać sieci dziesięć do dwu­
dziestu razy dziennie, gdy tymczasem w miej­
scach, gdzie używane są wielkie niewody, 
dwóch lub trzech ludzi wystarcza zaledwie na 
sześć lub ośm toni.

Z innych gatunków ryb, mniej licznych 
ale nadzwyczaj smacznych, zasługuje na uw a­
gę łosoś. Liczne rodzaje łososia, ważące do 
40 funtów, poławiane bywają w Narwi, Ł u ­
dzę, Aa, Dżwinie, W indawie, ale przyznać 
należy, że przód k ilku  wiekami, była ona 
obfitszą aniżeli teraz. Za dowód, iż ryba ta 
uważaną była dawniej jako nader pospolitą, 
w skutku swej obfitości, uważać można tę 
okoliczność, iż prawa niektórych m iast hau- 
zeatyckicb, zabraniały majstrom cechowym 
i kupcom żywić swych robotników łososiem, 
więcej jak  dwa razy na tydzień. Trudno jest

wykazać przyczyny zmniejszenia łososia w 
morzu Baltyckiem , można jednak powie­
dzieć, że połów ich byłby pomyślniejszym, 
gdyby wielu rybaków, pragnąc uzyskać jak 
największą ilość tej ryby, nie zamykali ujść 
rzek, celem skłonienia jej do wpływania 
w więcierze. Ponieważ więciorze te są za­
stawione sztucznie, przeto większa część ło­
sosi wraca napowrót do morza, gdzie połów 
jej łączy się z wielkiemi trudnościami.

Przybliżona wartość połowu ryb przy ro­
syjskich brzegach nadbałtyckich, dochodzi 
do miljona rubli. Połow a tej sumy zyskiwa­
ną jest z połowu kilek, a jedna czwarta z po­
łowu flądry. Cyfra ta wskazuje słabość re­
gularnego rozwoju przem ysłu rybackiego w 
gubernjach nadbałtyckich, pochodzącą z obo­
jętności miejscowej klasy wykształceńszej 
dla rybołówstwa, oraz z zajęć rolniczych ło- 
tyszów i estończyków. W ydatkiem jednora­
zowym i z ostrożnością zrobionym kilku ty ­
sięcy rubli, możnaby podać rybakom  bałty­
ckim środki do pomyślniejszego zajmowania 
się rybołówstwem i podnieść tak  na korzyść 
ich, jak  i konsumentów, tę gałęź przemysłu, 
pozostawioną jedynie klasie niew ykształco­
nej. P rzem ysł ten zasługuje na organizacją 
regularną, nietylko między rybakam i miej­
scowymi, ale i między ostaszkowskimi, któ- 
rzy, jakkolw iek w nim przodują, jednakże 
z powodu nieznajomości rzeczy i niedostate­
czności zasobów obrotowych, oddawna ani na 
krok się nie posunęli, tak w sposobie i ilość.

połowu ryby, j a k i  w jej przygotowywaniui 
Jedynie tylko nauka techniczna i handlowa 
może się. przyczynić do rozwoju tego prze­
mysłu, ku ogólnej korzyści.

Jutro w N ied z ie lę ,  
dniarki.
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O i i W lESZCZKN i A SĄDOWE i A DM1 N fSTR AOY.J NE.
I J  W I A  D O M  T E  N I A

(N  D. 1642) Urząd Loterji w Królestwie  
Folskiem

P odaje  do w iadom ości, iż w c iągn ien iu  3 k lasy  
101 L o te r ji K lasycznej, stosow nie do P la n u  te jż e  
L o te r ji ,  w dniu w czo rajszym , to  je s t  28 M arca 
(9  K w ietn ia) r. b . rozpoczęte , w dniu  d z is ie j­
szym  ukoóczonem  zosta ło . Z  o d c ią g n ię ty c h  1200 
num erów , znaczniejsze kw oty  p ad ły  na  Ń . 15,051 
r s .  5000 , n a  N r. 1 5 ,4 0 4  rs . 2000 , n a  N r. 8139 
rs  1000, na N ra 5244  i 5651 po rs . 600 , n a  N ra 
2780 , 11 ,118 , 1 2 ,7 5 1 , 16 ,4 0 9  i 17 ,073  po ru b . 
s reb . 3 0 0 .

O g ó ln a  T abela  w y g ran y ch  z o d c ią g n ię te j 3ej 
K lasy , zaraz  po w yjściu z d ru k u  p rzy  D zienniku  
Pow szechnym , d la  potrzebnej w iadom ości d o łą ­
czoną zostan ie . C iągn ien ie  4ej k lasy  101 L o te ­
r ji K lasycznej, odbyw ać się  będzie dnia  24 i 25 
K w ietn ia  (6  i 7 M aja ) roku  bieżącego.
W arszaw a d . 29 M arca  (10  K w ie tn ia ) 1863 r .

N aczeln ik  U rzędu , B aro n  M engden.
S ek re ta rz , J .  K . N oiński.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N . D . 1635) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej  
Gubernii Warszawskiejjic Warszawie.
Z  p o w aó u  n a s tą p io n e j śm ie rc i: 1 . E w a ld a  

M u th  w sp ó łw łaśc ic ie la  d ó b r  S o m p o lin ek  z 
p rz y le g ło ś c ia m i, d a w n ie j w O k rę g u  R ad z ie jo ­
w sk im  a  obecn ie  w  O k rę g u  W ło c ła w sk im  p o ­
ło ż o n y c h , 2 . F r a n c is z k a  T ą k ie l ,  w ła śc ic ie la  
d ó b r R y k a ły  z p rz y le g ło ś c ia m i w  O k rę g u  
C zersk im  p o ło ż o n y c h , o tw o rz y ły  się sp ad k i, do 
reg u lac ji k tó ry c h  w y zn acz am  te rm in  n a  d z ie ń  
3 (15) P az 'd z ie rn ik a  1863 r .  w  K a n c e la r j i  H y - 
p o te c z n e j w W arsz a w ie .

H ip o l i t  T ru sz k o w sk i .

w K ie lc ac h  o w p ro w ad zen ie  S k a rb u  K ró les tw a  
w p o s ia d a n ie  te g o  sp a d k u  ja k o  w a k u jąc e g o . 

K id c e  d. 10 ( 22) L is tu p a d ą . 1862’ r. 
B ro n ik o w sk i, O b r. P ro k .

u b t i u e  i s r n a w a  i t « t

(N . 1) .  1636) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j śm ierc i:

1. A n n y  D ą m b sk ie j, i 2. T eo fili z C z e rn ie c k ie h  
D ą m b sk ie j w sp ó łw ła śc ic ie le k  sum  z łp . 8 8 0 0  i 
z ip .  10 ,600 w L is ta c h  Z a s ta w n y c h  z d o p ła tą  
ró ż n ic y  k u rs u  w  g o to w iź u ie  w  d e p o zy c ie  T o ­
w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  Z iem sk iego  z pożyczek  
n a  d o b ra  D o b re  i S z c ze b le to w o  w O k rę g u  R a ­
d z ie jo w sk im  p o ło ż o n y c h , u d z ie lo n y c h , z n a jd u ­
ją c y c h  s ię , n iem n ie j w sp ó łw ie rzy c ie le k  s u ­
m y z łp . 14 ,833 g r .  25 n a  ty ch że  d o b ra c h  w 
d z ia le  I V  po d  N r. r e s p e c tiv e  13 lit .  13 i 5 li t .  i i .  
w y k a z u  z ab e z p ie cz o n e j a  n a d to  po  A n n ie  D ą m b ­
sk ie j ja k o  w ierzycielem  su m y  z łp . 2000 w L i ­
s ta c h  Z a s ta w n y c h  i z ł .  42 w g o to w iźu ie  z ty c h ­
że  d ó b r*sp łacone j i w d ep o zy c ie  T o w a rz y s tw a  
K re d y to w e g o  Z ie m sk ie g o  b ę d ąc e j, 3 . W ilh e lm a  
K re b s  w sp ó łw ła ś c ic ie la  p r a w a  w ieczystego  p o ­
s ia d a n ia  6 J j 2 w łó k  g ru n tu  m ia ry  C h e łm iń sk ie j 
z łą k a m i z a b u d o w a n ia m i w n io s k ie m  N. 25 w 
k s ięd ze  w ie cz y s te j d ó b r N iw k i z k o lo n ią  S tu - 
d z ia n n a  w O k rę g u  O rło w s k im  p o ło ż o n y c h  s p i­
san y m  do z ab e z p ie cz e n ia  p o d a n e g o , o tw o rz y ły  
s ię  sp a d k i do  re g u la c ji k tó ry c h  w y zn acz am  te r ­
m in  n a  d z ień  5 (1 7 )  L ip c a  1863 r .  w  K a n c e la ­
rji  h y p o te c z n e jw  W arsz aw ie .

H ip o li t  T ru s z k o w s k i .

( N .D . 1639) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
Z  pow odu nastąp ionej w dniu 26 M arca r. b. 

śm ierci J u l ja n a  M ałeckiego, w ierzyciela  sum y rs . 
7 0 0 , w D ziale IV . pod N r. 6 , w ykazu hypolecz- 
n e g o  d ób r Z iem skich  O ryszew , w O k rę g u  Ł o ­
wickim , G ubernii W arszaw sk ie j położonych , z a ­
bezpieczonej, toczy  się postępow anie spadkow e 
a  te rm in  do reg u lac ji sp adku  w y znaczony  zo sta ł 
na dzień 18 (3 0 ) P aźd z ie rn ik a  1863 r. w K a n c e ­
la rji hypotecznej.

W arszaw a d . 9 K w ie tn ia  1863 r.
S tan is ław  Zaw adzki.

( N .D .  1637) Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Kaliszu.

P o  śm ie rc i:
1. A n to n ie g o  S ta rz y ń s k ie g o , n ie g d y  w spó ł- 

w ie rz y c ie la  sum y z łp . 12 ,000 n a  d o b ra c h  B ru - 
dz ice  z O k rę g u  R ad om skow sk icgo , o ra z  z łp . 
1 0 ,0 0 0  n a  d o b ra c h  M zu rk i,z  O k rę g u  P io t rk o ­
w sk ieg o , po d  N r. 16 d z ia łu  IV . h y p o te k o w an e j.

2 . A n d rz e ja  W ę g ro w sk ie g o , w łaśc ic ie la  d ó b r 
P ie g o n is k o ,  w O k rę g u  K a lisk im  p o ło żo n y ch .

O tw o rz y ły  s ię  s p a d k i ,  do  re g u la c ji  k tó ry ch  
w yznaczam  te rm in  o s ta te c z n y  n a  d z ień  16 (28) 
P a ź d z ie rn ik a  1863 r. w tu te js z e j K a n ce la rji 
Z iem ia ń sk ie j pod  p re k lu z ją .

K alisz  d .  22 M arca  (3 K w ie tn ia ) 1863 r.
R ad c a  D w oru , Z iem ię c k i.

(N .D . 1 632) Magistrat Miasta Stołecznego 
• , Warszawy.

Z p o w o d u  b ezsk u teczn ie  s p e łz łe j  lic y ta c ji,  
n a  sp rzed a ż  do  ro z b io ru  sz o p y  d re w n ia n e j w 
p o d w ó rzu  p ossesji N r. 996 szczy tem  do  f ro n tu  
u licy  W a licó w  sam ow oln ie  w y staw io n e j, odbę-. 
dzie się  w dn iu  21 K w ie tn ia  r .  b . w k a n c e la r ji  
K o m isarza  A d m in is tra c y jn e g o  C y rk u łu  7 i 8 
lic y ta c ja  g ło ś n a  od k w o ty  rs. 25  in p lu s , do 
k tó re j p rz y s tę p u ją c y  vad iu m  w ilości rs . 5 z ło ­
ży , a  b liższe  w a ru n k i u K o m isa rza  A d m in i 
t t r a c y jn e g o  C y rk u łu  7 i 8 p rz e jrz e ć  m oże. 

W a rsz a w a  d . 13 (2 5 )  M arca  1863 r . 
p. o . P re z y d e n ta ,

S z a m b e lan  D w oru ,
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

Z. H r .  W ie lo p o lsk i, 
N acz e ln ik  K a u ce ja rji, L u c e ń sk i.

(N  D . 610)
P o  z m a r ły m  w dn iu  3 (1 5 )  P a ź d z i e r n ik a  

1847 r. X. J a n i e  Kolla tow iczu ,  b. proboszczu  
w  Z a g d a ń s k u ,  p o z o s ta ł  s p a d e k  s k ła d a ją c y  się 
z k w o ty  rs . 30  w d e p o zy t B a n k u  P o ls k ie g o  
z łożonej.  .. .

G d y ^ d o  o b j ę c i a  tego  s p a d k u  n i k t  m e  zgłosi ł
s ię , p rz e to  sto so w n ie  do  p o s ta n o w ie n ia  R ady 
A d m in is tra c y jn e j K ró le s tw a  z d n ia  30 S ty c z ­
n ia  (11 L u te g o )  1842 r. w z y w a m  s u k c e so ró w  
x .  J a n a  K o lla to  w ieża, a b y  w p rz e c ią g u  sześc iu  
m ies ięc i od  d a ty  p ie rw szeg o  o g ło s z e n ia  n in ie j­
szego o b w ie szczen ia  w  D z ie n n ik u  P o w sze ­
chnym  i w D z ien n ik u  G u b e rn ia ln y m  R ad o m ­
sk im , p ra w a  sw oje  do  sp a d k u  u d o w o d n ili,  g d y ż  
w  raz ie  p rzec iw n y m  w n iesio n e  będzie ż ąd an ie  
do  T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii R ad o m sk ie j

(N . 1). 1 5 2 9 ) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego  

Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
F o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż na  zasa- 

dzie a rt. 7 postanow ienia R ady  A dm in is tracy jnej 
z d. 27 C zerw ca ( lO L ip e a )  J 86J> r. i upow ażnień 
przez D y rek c ją  G łów ną udzielonych , n as tę p u ją ce  
dobra  z iem skie ja k o  za leg a jące  w ra ta c h  To w. 
K red. Z iem . należnych, w ystaw ione są  na  sp rze ­
daż p rzym usow ą, p rzez  lic . ta c  je  pub liczne, k tó re  
odbyw ać się  będą w W arszaw ie  przy  ulicy Mio­
dowej pod N r. 487 w K ancelarjach  R ejentów  n i ­
żej w yrażonych :

1. C h lew nia  i X iążki, sk ład a ją c e  się z fo lw a r­
ku C hlew nia, kolonii C zarnolas i lasów  p rzy le ­
g łych  z w szy stk iem i ich przy leg łościam i i 
p rzynależy tośc iam i w O gu B łońskim  P cie  W ar­
szaw skim  położone, ra ty  zaleg łe  w chw ili z a rz ą ­
dzen ia  p rzedaży  w ynoszą rs . 971 k. 7 9 ' / 2j v a ­
dium  do licy tac ji rs . 2 0 0 0 , licy tacja  rozpocznie 
się od sum y rs . 12,4 07 k . 50 , term in  p rzedaży  
d . 30  W rześn ia  (12  P a ź d z ie rn ik a ) 1863 r . ,  p rzed  
R ejen tem  A leksandrem  D ziew ulskim .

2 . Z abrodzie , K ąty  Z ab rodzk ie , Z agaw ka, M ę- 
tn ó w , C hoscow e, D w orczysko , z w szystk iem i ich 
przy leg łościam i i p rzynależy tościam i w O kręgu
1 Pow iecie  {Stanisławowskim położone, ra ty  z a le ­
g le w chwili z a rząd zen ia  p rzedaży  w ynoszą rs .
2 67, vadium  do licytacji r s .  1300, licy ta c ja  roz­
pocznie się od sum y rs . 4830 , te rm in  p rzedaży  
d. 9 (21) L is to p a d a  1863 r . ,  p rzed  R ejentem  S ta ­
nisław em  Z aw adzk im .

P rzed aże  w zm iankow ane o d b ęd ą  się  w te rm i­
nach wyżej oznaczonych  p o czy n a jąc  od godziny  
10 z la n a  w obec R adcy D y rek c ji Szczegółow ej, 
g d y b y  zaś R ejen t p rzed  k tó ry m  przedaż m a się 
odb y w ać  był p rzeszkodzony , p rzedaż  odbędzie 
się w jeg o  K a n ce la rji p rzed  innym  R ejen tem  k tó ­
ry  go z a s tą p i

W arunk i licy tacy jne  są  do p rze jrzen ia  w w ła ­
ściw ych K sięgach  w ieczystych i w b iurze D yrekcji 
S zczeg ó ło w ej. W arszaw a d . 31 S ty czn ia  1863 r.

Prezes, P io trow sk i.
P isa rz  D y re k c ji, w z. A sesor K o leg ja ln y , T ursk i.

(N . D .  1640) Urząd Konsumyjny  
Miasta Stołecznego Warszawy.

P o d a je  do w iadom ości pow szechnej, że w b iu ­
rze tu te jszem  m ieszczącym  się w gm achu  R ządo­
wym p rz y  ulicy L e s z n o  pod  N . 706, odbędzie się 
w skruconyin  te rm in ie  w dniu  4 (16 ) K w ietn ia  
b. r. o godzinie 11 z ra n a  p ub liczna  licy tac ja  in 
m inus p rzez  d e k /a ra c je  op ieczę tow ane, na  en tre- 
p ryzę  jed n o ro czn eg o  o b ra c an ia  końm i k ie ra tu , 
p rzy  w odociągu urządzonym  w szłach tuzie  S k a r­
bow ym  na Solcu, tudz ież  w yw ożenia gnoju i n ie ­
czysto ści z tegoż szlach tu za, od sum y rs . 45 0  w y­
ra źn ie  ru b li srebrem  c z te ry s ta  p ięćd z ies ią t.

Do licy tacji te j przypuszczen i będą w szyscy 
bez żad n eg o  w yłączen ia  kunkurenci.

M ający  chęć podjęcia s ią  te j e trep ry zy , winni 
złozyc d ek laracje  opieczętow ane na  ręce N aczeln i­
ka U rzęd u , n a jd a le j do godziny  11 z ra n a  w dniu 
do lic y tac ji oznaczonym , czysto , bez popraw ek , 
sk ro  b a ń , o raz  p rzek reśleń  napisane, i w nich w y ­
raźn ie  lite ram i w ym ienić sumę za  ja k ą  przedm io 
to w ą  en trep ry zę  w ykonyw ać obow iązuję się

D o d ek la ra c ji d o łączone  być winno z a ś w ia d ­
czenie kassy U rzędu  K onsum cyjnego, lub innej 
R ządow ej n a  złożone vadium  r . 75 w yraźnie  ru ­
bli sreb rem  siedm dziesią t p ięć, k tó re  to  vad ja  
każdodzienn ie  az do d n ia  licy tac ji, i w tym  o s ta ­
tn im  dniu , lecz ty lko  <lo g o d z in y  lO ej z ra n a  
w kasie tu te jsz e j sk ładane być m ogą.

W arunk i licy tacy jne  każdodzienn ie  w oddziele 
ogólnym  b iu ra  licy tacy jnego  są  do p rz e jrzen ia .

D ek larac je  sk robane, lub p o p raw ione , n a p isa ­
ne nie podług  d o łąeza jąccg o  się wzoru, o b e jm u ją ­
ce jak iek o lw iek  zastrzeżen ie  i w arunk i, złożone 
po oznaczonym  do licy tacji te rm in ie , lub nie po­
pa rte  zaśw iadczen iem  kassowfem na  w ystaw ione 
vad jum , za  nie w ażne uw ażane b ęd ą .

W zór do dek laracji.
W  sku tek  ogłoszeuia U rzędu K onsum cy jnego  

z dnia 29 M arca (1 0  K w ie tn ia ) b. r. N r. 4804  
p o d a ję  n in ie jszą  dek la rację , iż obow iązuje się 
p o d ją ć  en trep ry zy  jednorocznego o b ra can ia  koń- 
nu  k ie ra tu  p rzy  wodociągu u ra d z o n y m  w szlach - 
tu z ie  skarbow ym  na Sdlcu tudzież  wywożenia <mo:u 
i n ieczystości z tegoż sz lach z tu za , 8um? ”s J 
( tu  w y p isać  sum ę lite ram i) poddając  8ię wszel­
k im  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach 
lic y tacy jn y ch  ob ię tym , k tó re  m i są znane  i te  w 
zupełności p rzy jm u je , p rzy tem  za łąc z am  zaśw iad ­

czenie K asy  N . n a  złożone tam że vadium  N. 
k tó re  w ra z ie  n ieu trzy ięan ia  się  p rzy  licytacji 
sam  odb iorę  lub o nadesłan ie  teg o ż  po cz tą  do N. 
•a mój k-iszt up raszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N . pisałem  w 
N . dn ia  N. M ca N  1863 r.

(tu  po,lpisać w j raźnie  imie i nazw isko)
W arszaw a d . 29 M arca (10  K w ie t.l  1863 r.

C złonek K om isji R ządow ej 
P rzychodów  i S karbu ,

N acze ln ik  U rzędu , A . K arp ińsk i.
S e k re ta rz  U rzędu , L eszczyński.

(N . D . 1458) Naczelnik Powiatu Kaliskiego.
Z a w ia d a m ia  p u b lic zn o ść , że  d n ia  9 ( 2 1 ) M a ­

j a  1863 r. o g o d z in ie  10 r, r a n a , o d b ę d z ie  się 
w  b iu rz e  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  K a lisk ieg o , in 
m in u s  p rz e z  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  l ic y ta ­
cja  n a  e n tre p ry z ę  o b m u ro w a n ia  p o w ięk szo n eg o  
c m e n ta rz a  g rz e b a ln e g o  w  m ieście  U n ie jo w ie  od 
su m y  a n sz la g o w e j rs . 3685 kop . 72.

D o  d e k la ra c ji d o łączo n y  być  w in ien  k w it 
je d n e j z kas s k a rb o w y c h  n a  z ło żo n e  v a d iu m  w 
k w o c ie  rs . 387.

W a ru n k i do  tej e n tre p ry z y , ja k o  też  a n sz la -  
g h  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą  k a ż d e g o  d n ia  z w y ją t­
k iem  ś w ią t w g o d z in a ch  s łu żb o w y c h  w b iu rz e  
N a cze ln ik a  P o w ia tu .

W z ó r  do d e k la ra c ji  d la  z a s to s o w a n ia  się  je s t  
n a s tę p u ją c y :

W  s k u tk u  o g ło sze n ia  z d n ia  8 (2 0 ) M arca 
1 863 r. N r. 4683 , zo b o w iąz u ję  się  n in ie jsze m  
o g ro d z ić  p o w ięk szo n y  c m e n ta rz^  g rz e b a ln y  w 
m ieście  U n ie jo w ie  za  sum ę rs  N. (w y raźn ie  
lite ra m i)  p o d d a ją c  się w sze lk im  obow iązkom  i 
z a s trz eżen io m  w a ru n k a m i p rz e d licy tac y jn e m i 
o b ję ty m  a  dobrze  mi znajom ym .

K w it k a sy  N . n a  z łożone  vad ium  w kw ocie  
rs . 387 z a łącz am , k tó re  w  ra z ie  n ie o trz y m a n ia  
s ię  p r z y  l ic y ta c j i  s a m  ^ U b i o r ę ,  l u b  o  n a d e s ł a n i e  
t a k o w e g o  d o  N .  na. m ó j  k o s z t  u p r a s z a m .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N . pisałem  w 
N- dn ia  N . m ca N . r .  1863.

(p o d p is a ć  im ie  i n a z w is k o )

(N . D . 1574) Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego.

P o n ie w a ż  o g ło szo n a  n a  d z ień  w c zo ra jszy  l i ­
c y ta c ja  a a  o d b u d o w ę  m o s tu  w m ieśc ie  B ła s z ­
k a c h , od sum y ansz lag o w ej rs .  158 k o p .  77 
l j2  iiiep rzy sz ła  do  s k u tk u ,  N a cze ln ik  P o w ia tu  
z aw ia d a m ia  p u b lic zn o ść , że trz e c i  te rm in  do 
o d b y c ia  te jże  l ic y ta c j i p rz ez  o p ie c zę to w a n e  d e ­
k la ra c je , n a  d z ie ń  18 (3 0 ) K w ie tn ia  r. b . g o ­
d z in ę  10 z r a n a  w y zn aczo n y  z o s ta ł .

W zór dó dek laracji 
W  s k u te k  o g ło sze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

K a lisk io g o  z dni/i 7 (1 9 ) M a rca  1863 r . N. 
s k ła d a m  n in ie js z ą  d e k la ra c ję  iż p o d e jm u ję  się 
e n tre p ry z y  budow y m o stu  w B ła sz k a c h  za  sum ę 
rs . N . (w y ra ź n ie )  p o d d a ją c  s ię  w szelk im  w a r u n ­
kom  lic y ta cy jn y m .

K w it k a sy  N. n a  z ło żo n e  vad ium  rs . 15 k o p . 
80 d o łą c za m , k tó re  w ra z ie  m e u trz y m a n ia  się 
p rz y  lic y ta c ji sam  o d b io rę .

P is a łe m  w N. d n ia  N. M ca  N . 1863 r. 
(p o d p isa ć  im ie  i n a zw isk o )

K a lisz  d . 7 (1 » ) M arca  1863 r .
B a  ko  w i cz.

( N . D .  1 4 5 9 ) Naczelnik Powiatu Płockiego.
S tosow nie  do re s k ry p tu  R ządu  G ubernialnego 

z dnia  1 t l  3 ) P aź d z ie rn ik a  r. z . N r. 5 1 0 4 1 jl6 1 3  
p o d a ję  do pub licznej w iadom ości, iż w biurze 
m ojem  w dniu 9 (2 1 ) K w ietn ia  r .  b . o godzinie 
11 z ra n a  odbędzie się pow tórna licy tacja , in m i­
nus poczynając  od sum y anszlagow ej rs . 1617 
kop . 7 4 Jj4  na en trep ry zę  pobudow ania dom u dla 
p roboszcza i w zniesienia budow li gospodarsk ich  
na probostw ie w Pi licho w ie, a  to  przez złożenie 
opieczęiow apych d e k la ra c ji, wedle w zoru  poniżej 
zam ieszczonego  pisać się w innych , k tó re  w dniu 
ty m .ty lk o  do godziny  10 I j 2 z ra n a  p rzy jm o ­
wane będą.

K a żd y  p rze to  m ający  c h ęć  podjęcia  się rz e ­
czonej en tre p ry zy , obow iązany je s t  złozyć na  v a ­
dium  rs . 161 kop. 77 I j2  w gotow iźuie  w k tó re j­
kolw iek K asie i dołączyć kw it na  dow ód, że ta k o  
we vadium  w je j  depozycie zn a jd u je  się, k tó re  
D icutrzym u,ącem u się p rzy  licy tacji z a raz  po - 
w rócone zostanie.

Inne w arunk i licy tacy jne  w k a żd y m  czasie 
prócz św iąt w b iu rze  m ojem  p rze jrza n e  być 
m ogą.

P łock  d. 4 (1 6 )  M arca 1863 r.
N aczeln ik , Jundził.

W zór do deklaracji.
W sk u tk u  og  łoszenia  N acze ln ik aP o w ia tu  P ło c ­

kiego z dn ia  4 (16) M arca r. b. N r. 2949 , podaję  
n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż obow iązu ję  się w ziąść 
w en trep ryzę  pobudow anie dom u dla proboszcza 
i w zniesienie budowli gospodarskich  na  p robostw ie  
w i ’ilichow ie, a to  za sum ę rs. N . ( tu  w ypisać 
sum ę lite ram i) p o d d a ją c  się w szelkim  obow iąz­
kom  i zas trzeżen iom  w w arim kach lic y ta c y jn y c h  
ob jętym .

Z aśw iadczen ie  K asy N . na złożone w  niej va- ' 
d iuin w kwocie rs . 161 kop. 77 1 j 2 dbłączam , 
k tó re  w ią z ie  n ieu trzym an ia  się przy licy tac ji sam  
odbiorę , lub o odesłan ie  na  pocztę do N . n a  mój 
koszt upraszam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  je s t  w N. pisałem  w 
N . dn ia  N . r .  N.

(podpisać im ię i nazw isko)

s ta  K a lisz a , to  je s t  w  w siach  D o b rcu , D o b rcu  
M ały m , i C zaszk ach  n a  la t  trz y , to  je s t  od dn ia  
1 L ip c a  1863 r. do tegoż  d n ia  1866 r.

L ic y ta c ia  ro z p o c z y n a ć  się  będ z ie  od  d o ty c h ­
czasow ej sum y  ro c zn ej d z ie rż aw y  rs: 1906,
p rz y s tę p u ją c y  do  licy ta c ji o b o w iązan y  je s t  z ło ­
żyć  v a d iu m  w  sum ie  rs. 199, b liż sze  w a ru n k i 
w  k a ż d y m  cza s ie  w y jąw szy  d n i św iątecznych  
w  b iu rz e  M a g is tra tu  m ie jscow ego  p rz e jrz a n e  
b y ć  m o g ą .

K a lisz  d. 5 (1 7 )  M arca  1863 r.
P rez y d e n t, K o łd o w sk i

(N , 1). 1 6 4 3 ) W  dniu 2 ( 1 4 )  K w ie tn ia  1863 r. 
o godzinie 10 z ra n a  w W arszaw ie na placu  g łó ­
wnym  ta rg o w y m  S ta re  m iasto  zw anym , praw nie 
zaję te  ruchom ości ja k o  to : wino francuzk ie  i w ę­
g iersk ie  w sztukach, beczkach, m eble, zeg ar, g a r ­
d eroba  m ęzka i t .  p. p rzez publiczną licy tację  
sp rzedanem i zo staną .

A n ton i T y m eek i.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N R .

(N. I) . 1 5 3 2 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego.

Z apozyw a niniejszem  F ran c iszk a  L eszczyńsk ie­
go ekonom a z fo lw arku i gm iny L e jp o ry  Pow ia tu  
Se jneńsk iego , aby  w celu w ysłuchan ia  w yroku 
w spraw ie  pko sobie w ydanego , w c iąg u  na jda le j 
dni 30 od d a ty  dzisiejszej w Sądzie tu te jszy m  s ta ­
w ił się, g dyż  w raz ie  przeciw nym  pod ług  p raw a  
postąpionem  będzie.

K alw arja  dnia  11 (2 3 )  M arca 18 6 3  r. 
Sędzia P rezy d u jący ,
A sesor K olleg jalny , de Joline.

(N. D .  1 c>05) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o .

Z ap o zy w a  M ikołaja Z ak rzew sk iego  s z y n k a rz  i 
z Z ak ro c zy m ia , obecnie z pobytu  niew iadom ego 
aby  w ciągu  dni 3 0 tu  w tutejszym  Sądzie  staw ił 
się, lub  o swoim pobycie zaw iadom ił, w przeciw ­
nym  zaś raz ie  p o d łu g  p raw a postąpionem  b ędzie .

P ło ck  d . 9 (2 1 ) M arca 18 63 r .
Sędzia P rezy d u jący , Łem picki.

(N . D . 1599) Sąd Policji Poprawczej 
Wy działu Kalwaryjskiego.

Z apozyw a W olfa U rw icza la t  44 m ającego , o s ta ­
tnio we wsi i gm inie A lexota z am ieszkałego , na 
te ra z  z p oby tu  niew iadom ego, aby  d la  wytełu«dia- 
n ia postanow ien ia  z ła sk i w spraw ie o defrauda­
c ją  zapad łego , na jda lej w dn iach  30 staw ił się 
w Sądzie  tu te jszym , gdyż w przeciw nym  raz ie  p ra ­
w nie postąpionem  będzie.

K a lw ar ja  d. 19 (3 1 )  M arca 1863 r.
S ędzia  P re z y d u ją c y ,

A sesor K oleg ia lny , de Johnę.

(N . D. 15S 5) Sąd Folicji Prostej Okręgu 
M arjarnpolskiego.

Z ap o z y w a  M ag d a le n ę  F ił ip o w ic z ó w n ę , p o ­
p rz e d n io  we w si B ąk o w o  g m in ie  J a w o ró w  
m ie s z k a ją c e j ,  n a s tę p n ie  w m ieście  M a ijam p o lu  
p rz e b y w a ją c e j a  obecn ie  z p o b y tu  n ie w iad o m ej, 
a że b y  w S ad z ie  tu te jszy m  osob iśc ie  s ta w iła  się, 
lub  o m ie jscu  sw ego  z am iesz k an ia  n a jd a le j  w 
d n ia c h  30 od  d a ty  o g ło s ze n ia  n in ie jsze g o  za- 
p o zw u  d o n io s ła , w p rzec iw n y m  bow iem  raz ie  
u leg n ie  sk u tk o m  p ra w a .

Marjampol d . i 8 (3 0 )  M a rc a  18 6 3  r .
F a ry s ,  P o d sęd ek .

( N . D .  1 5 9 6 ) Sąd Folicji Prostej Okręgu 
Tomaszowskiego 

W  d n iu  23 M arca  r. b. p a r t ja  w zn acz n e j 
lic zb ie  p o w stań có w  p rz e c h o d z iła  p rz e z  la s y  do 
wsi S n ia ty cz  w O k rę g u  T o m aszo w sk im  G u b e r-  
n ii L u b e lsk ie j p o ło ż o n e j n a leżący m , i p rz y p ro ­
w adziw szy z sobą  c z ło w iek a  w zrostu  dob rego , 
w ło s ó w .b lo n d , la t  o k o ło  40 lic z ąc e g o , s ta n u  
g m in n eg o , u b ra n e g o  w k o szu lę  i sp o d n ie  z g rz e ­
bne, p łó c ien n e , w s u k m an ę  z s u k n a  g ru b eg o , 
s iw ego  po d  k tó rą  z n a jd o w a ł s ię  z d y m k i p o ­
p ie la te j S t a r e j  w y p e łz ie j s u rd u t,  a  n a  n o g ach  
b u ty  p ro s te  s ta r e ,  z a w ie s iła  go  n a  s zn u rze  n a  
d rze w ie , gdzie  życie, z ak o ń c z y ł; w zy w a  zatem
w szelk ie  w ła d ze , o raz  m ie szk ań có w  tu te jszeg o  
k ra ju ,  aby  je że li s ię  k to  dow ie  o n a zw isk u , po 
ch o d zen iu  i o s ta tn icm  m ie jscu  z am ie sz k a n ia  
c z ło w iek a  w sp o m io n eg o , d o n io s ł Sądow i tu ­
te jszem u , lu b  w p ro st S ąd o w i P o lic ji  P o p ra ­
w czej W y d z ia łu  Z a m o jsk ieso -

T o m aszó w  d .) 3 0  M a,.ca 1863 r- 
B o d sę d e k , J a s iń s k i .

(N . D . 160 3 ) Sąd Folicji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

Zapozyw a niniejszem  M iko ła ja  W ilkanow skie- 
go o s ta teczn ie  we wsi Z ytenicach  W ielkich z a ­
m ieszkałego, a obecnie z pobytu  niew iadom ego, 
iżby  p rzed  upływ em  dni 30 staw ił się w Sądzie 
tu te jszym , d la złożenia w yjaśnienia w spraw ie 
dochodzenia  p rzyczyny  pożaru we wsi Z ytenciach  
W ielkich w ydarzonego, gdyż po upływ ie teg o  te r  • 
ra inu  lis tam i gończem i ścigany  zostan ie .

P łock  d. 15 (27*) M arca 1863 r.
Sędzia  P rezyduiący , Ł em picki

(N . D . 1597) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Soleckiego.

Podaje  do w iadom ości, iż w depozycie S ąd u  
tu te jsze g o , znajdu je  się koń k a ry  bez odm iany, 
la t sześć m ający m ia ry  dobrej od osoby n iepraw nie 
go p osiadane j odebrany , k toby  zatem  by ł praw ym  
w łaścicielem  tego  ,konia winien się od  d a ty  n i ­
n ie jszego  obw ieszczen ia  w ciągu  dni 3 0 , z dow o­
dam i w łasność uspraw iedliw ić  m ogącem i po od ­
b ió r teg o ż  kon ia  w S ądzie  naszym  staw ić, po 
upływ ie oznaczonego term inu w zm iankow any  koń 
przez licy tację  sp rzedanym  zo stan ie , z p ie n ię d z ­
mi zaś postąpionem  będzie p od ług  p raw a, n a d ­
m ienia się p rzytem , że koń w yżej opisany w cza­
sie ujęcia onego  m iał na  sobie siodło s ta re  i ta k ą ż  
t ra n z lą .

Solec d. 12 (24 ) M arca 1863 r 
P odsędek,

A sesor Ivo leg ja lny , C iepielowski.

z  oddaniem  po w ykonanej karze, pod dwuletni do -

n n ? ° c h CtftJ 7  Skar ny z o sta l- 1 ^  zam ien io - do w c h ło n ę  w od powie,ini .lo i l  *
T y m e c d  1 1 (2 3 )  M a r c a l g 6 3  r  P 

będ z ia  I re zy d u jący ,
P uchalsk i, Aa. za S ę d z i e g o .

(N . d .  1586) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Kalwaryjskiego.

Z ap o zy w a  A n d rze ja  T rz c iń s k ie g o  z profeŁ„i 
c ieślę  w m ieście S inn ie  P o w ie c ie  K a lw a ry j-  
sk im  zam ie sz k a łe g o , i tam że  o s ta tn i sw ój p o b y t 
m a jąceg o , a b y  d la  w y s łu c h a n ia  P o s ta n o w ie n ia  
W . K . N a m ie s tn ik a  K ró le s tw a  na  dn iu  14 (26) 
W rz e ś n ia  r. z . w  s p ra w ie  pk o  n ie m u  o o b e lg  
w y d an eg o , n a ty c h m ia s t a n a jd a le j w  c iąg u  dn i 
30 p rzed  S ąd  tu te js z y  s ta w ił  s ię . g d y ż  w razie  
p iz c c iw n y m  j a k  p ra w o  m ieć  chce p o s tąp io n em  
b ęd zie .

K a lw a r ja  d n ia  14 (26 ) M arca  1893 r. 
P o d s ę d e k  S te m p ie ń .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D. 1600 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego.

Z apozyw a Leopolda K ornack iego , la t  42 m a­
jąceg o , ka to lik a , z w łasnych  funduszów  u t r z y ­
m ującego  się, o s ta tn io  we wsi Ł obudno , gm inie 
Z a w a d a ,  P o w i e c i e  W i e l u ń s k i m  z a m i e s z k a ł e g o ,  a  
f d i e c n le  z  p o b y t u  n i e w i a d o m e g o ,  a b y  c e l e m  w y -
s łu ch an ia  w yroku, w Sądzie  tu te jszy m  w ciągu 
dni 30 tu  od og łoszen ia  tego  zapozw u licząc, s t a ­
wił się, lub o swern zam ieszkaniu  doniósł, w p rze ­
ciwnym bowiem razie, wedle p raw a postąpionem  
będzie.

P io trk ó w  <(, 19 (3 1 ) M arca  1863 r.
Sędzia P rezy d u jący ,

A sesor Kolegjalny, C hm ieleński.

(N . D. 1437) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Łomżyńskiego.

W  d. 14 G ru d n ia  1862 r .  na p o lu  m ięd.:y  
w siam i B udy C za rn o c k ie  w  C y d zy n ie  z n a lez io ­
n ą  z o s ta ła  k ro w a  c z a rn o -g ra n ia s ta ,  m a ją ca  rogi 
k ró tk ie  p ro s te ,  la t  o k o ło  6 m ieć m ogąca; w zy­
w a zatem  ab y  k to  je s t  w łaśc ic ie lem  ta k o w ej, w 
c ią g u  d n i 30 z g ło s i ł  s ię  do S ąd u  d la  U spraw ie­
d liw ie n ia  swej. w łasn o śc i, po  u p ły w ie  bow iem  
teg o  te rm in u  k ro w a  ta  n a  rzecz  s k a rb u  sp ie ­
n ię ż o n a  z o s ta n ie . 1

Ł o m ż a  d . 8 ( 2 0 ) M arca  1863 r.
P o d s ę d e k , M ilb e rg .

(N . D. 1 467) Magistrat Miasta Kalisza.
P o d a je  do  p o w szech n e j w iadom ości, że w d. 

18 (3 0 )  K w ie tn ia  r . b . o g o d z in ie  12 p o łn d n ie , 
w b iu rze  M a g is tra tu  m ia s ta  K a lisz a  od b y w ać  
s ię  będzie g ło ś n a  in p lu s  lic y ta c ja  n a  w y d z ie r ­
żaw ien ie  p ro p in a c ji w p rz e s trze n i I I I .  d ó b rm ia -

(N. 1). 1439) Sąd Policji Poprawczej  
Wydziału Piotrkowskiego.

P o d a je  do publicznej wiadomości, że na dniu 
12 (2 4 ) W rześn ia  1862 r. w m ieście R adom sku 
na  g ó rze  domu Ignacego  B ednaw skiego; zn a le ­
zione zo sta ło  dziecię now onarodzone nieżywe, 
zupełn ie  korupcji uległe, w szm aty  koloru n ie b ie ­
skiego zaw in ięte , szy ję  dw om a tasiem kam i 
sci śn ię tą  m ające , z czego p raw do-podobnie 
w nieść m ożna, że przez uduszenie życia pozba- 
w ionein i n a  poddasze podrzuconem  było. Z e zaś 
m a tk a  ani sp raw cy  zabó jstw a tego  dz iec ięc ia  do­
tą d  w y k ry c i n ie są, p rze to  w zyw a każdego k toby  
o ta kow ych  ja k ą  w iadom ość posiada ł, aby  S ą d o ­
wi tu te jszem u, lub najbliższem u O kręgow em u 
udzielić zechc ia ł.

P io trk ó w  (I. 6 (1 8 )  M arca 1863 r.

Sędzia  P rezy d u jący ,
A sesor K o leg ja lny , C hm ieleński-

(N . D . 1 460) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Jędrzej o ws ki ego.

E lż b ie ta  D a n ie lo w n a  w y ro b n ica  z m ia s ta  
K o z ieg lo w , p o ro d z iw szy  dz iecię  p łc i m ęzk iej 
z n ie p ra w eg o  ło ż a ,  w ro k u  1856 lu b  1857 w 
m iesiącu  M aju  po  o c h rz ce ń iu  go  ja k  tw ierdzi*  
z a n io s ła  do  W a rsz a w y  i tam  z n a p ise m  Ig n a c y  
D a n ie l  za  p o ś re d n ic tw e m  n iezn an e j a k u s z e rk i 
w s z p ita lu  D z ie c ią tk a  J e z u s  p o d rz u c iła ,  że zaś  
S z p ita l ten  u rzę d o w n ie  z a p e w n ił iż do  In s ty ­
tu tu  d z ieck o  ta k ie  n ie p rz y b y ło , z czego n a s u ­
w a się  d o m iem a n ic  że D a n ie lo w n a  m o g ła  go  
u tra c ić  p rzez  o p u szczen ie , w zy w a  p rz e to  o so b y  
k ró re h y  w p rzed m io c ie  ty m  ja k o w ą  w iadom ość  
p o s ia d a ć  m o g ły , aby  ta k o w e  Sądow i tu te jszem u  
udzie lić  z e c h c ia ły .

C h ęc in y  d. 6 (1 8 ;  M a rc a  1863 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , W an ie w ic z .

(N. D . 1 5 3 )) S ą d  P olic j i  P opraw c ze j  
W y d z i a ł u  K a l w a r y j s k i e g o .

Z a p o z y w a  n in ie jsze m  W in c en te g o  P u szy c- 
k ie g o , z g m in y  A n d rz e jew o  o s ta tn io  w u rzęd z ie  
W ó jta  G m in y  P e rc je  p ra c u ją c e g o , ab y  w celu 
w y s łu ch a n ia  w y ro k u  w sp raw ie  p rzec iw k o  s o ­
bie w y d an eg o ' w c ią g u  n a jd a le j d n i 30  od d a ty  
d z isie jsze j w S ąd z ie  tu te jszy m  s ta w i ł  s ię , gdyż  
w raz ie  p rz ec iw n y m  p o d łu g  p ra w a  p o s tąp io -  
nem  będzie.

K a lw a r ja  d. 11 (2 3 )  M arca  1863 r.
Sędz ia P rezy d u jący ,

Asesor K o leg ja lny , de Johnę.

(N  1). 1588) Sąd Pt lic j i Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego.

Z ap o z y w a  W ilh e lm a  R a tz , la t  24  m a jące g o , 
e w a n g e lik a , z w y ro b k u  u trz y m u ją c e g o  się  o s ta ­
tn io  we wsi D o b rz y k o w ie  g m in ie  S w in ia ry  
p rz e b y w a ją c eg o , o b ecn ie  z p o b y tu  n iew iadom e­
go , a b y  w c ią g u  dn i 30 od  d a ty  n in ie jszego  p ° m 
zw u  w S ądzie  tu te jszy m  do  w y s łu ch a n ia  wy r °() 
ku  w sp ra w ie  w ła sn e j w y d a n e g o  s ta w ił  się* P 
u p ły w ie  b o w iem  te g o  czasu  w ed le  p ra w a  
p io n em  b ędzie . i s 6 3 r .

Ł ę c z y c a  d. 8 (2 0 )
o i •„ P re z y d u j4 ( y
S ęd?,,a , l j S n y ,  W ójc ick i. 

A se s o r  K o lo g f

Poprawczy Wydziału
(N . D. kaliskiego.

P odaje  Jo  P ^ IiczT '  wiadomo(ici. że J an B a r -  czewski gospodarz  ro lny , * ,  wsi H raa tkow a, gm i- 
ny  K o ś c i e l e c ,  P o * i» tu  K onińskiego, z a  niedozwo- 
looe i b łędne  leczenie, wyrokiem Sądu tu te jszego  
z dnia 6 (1 8 )  M arca  1861 r .  z a r t.  576 , 60, 
K . . j .  i l . n a  a resz t przez m iesięcy dwa, ‘

(N . D . 1569) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału U.

W zy w a w sz e lk ie  w ła d ze  nad  p o rz ą d k ie m  i 
bezp ieczeń stw em  w k ra ju  c zu w a jące , a b y  J a n a  
L e rb a s  i Zoflę O lszew sk ą  m ie szk ań có w  gm in y  
O ło szk ó w , o k ra d z ież  o b w in io n y ch , u k ry w a ją ­
cych  s ię  p rz ed  w y m ia rem  sp ra w ied liw o śc i, ś c i­
ś le  Ś ledz iły , po  u jęc iu  S ąd o w i tu te jsze m u  lu b  
n a jb liż sz e m u  o d s ta w iły ; ry so p is  ich  je s t  n a s tę ­
p u ją c y : J a n  L e rb a s  ia t  m nie j w ięcej 57 , w zro­
s tu  ś re d n ie g o , b u d o w y  s z c z u p łe j, w ło só w  m o­
cno  c iem nych , z a ro s tu  n a  tw a rz y  ta k ie g o ż  k o ­
lo ru  b a rd z o  g ę s teg o , oczu  c ie m n y ch , n o sa  
ś e ią g łe g o , u s t ś re d n ich ; Z ofia  O lsze w sk a  la t  
o k .,lo  4 5 , w z r o s t u  ś r e d n i e g o ,  w ł o s ó w  ciem no  
b lond , oczu  p iw n y c h , n o sa  m ie rn e g o , u s t s re -  

■dmch, obo je  z n ak ó  , szc zeg ó ln y ch  żadnych  
m e  m ają . '

W arszaw a  d. 14 (26) M a rca  1863 r 
S ędzia  P rezy d u ją cy , M oczyd łow sk i.

(N . D. 1 575) Sąd 1’olicji Poprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego.

W zy w a  w sze lk ie  w ład ze  ta k  c y w iln e  ja k o  i 
w o jsk o w e  n ad  p o rz ą d k ie m  i b e zp iec z eń s tw e m  
w k ra ju  c z u w a ją c e , a b y  n a  L e w k a  K a u fm a n  v . 
K u n k ę  s ta ro z a k o n n e g o , m ie sz k a ń c a  m ia s ta  
K ło b u c k a  O k rę g u  C zęs to ch o w sk ieg o , o z ab ó j­
s tw o  p o sz lak o w n n eg o , a p rze d  w ym iarem  s p r a ­
w ied liw o śc i u k ry w a ją c e g o  się, baczne  oko  
z w ra c a ły , a  w ra z ie  u ję c ia  S ąd o w i tu te jszem u  
lu b  n a jb liż szem u  O k rę g o w em u  tra n s p o r te m  p o d  
s tra ż ą  d o s taw ić  ra c zy ły ; ry so p is ; l a t  m a 27 , 
w z ro s t ś re d n i, tw a rzy  ś c ią g łe j, w łosów  ciem no 
b lo n d , oczów  s iw y ch , n o sa  m ie r r e g o ,  iio s i ba- 
k o m b a rd y  i w ąsik i, u b ra n y  zw y k le  w  p a lto  
sza ra c zk o w e , b u ty  ju c h to w e  i fu ra ż e rk ę  g r a ­
na tow ą.

P io t rk ó w  d. 14 (2 6 ) M a rc a  1863 r.
S ęd z ia  P rez y d u ją c y .

A se so r K o le g ja ln y , C h m ie liń sk i.

(N . D. 1 602) Sąd Policji Poprawcze) 
Wydziału Płockiego.

W zyw a wszelkie w ładze, ta k  cyw ilne jak o  t a i  
w ojskowe, n ad  po rządk iem  i bezp ieczeństw em  w 
k ra ju  czuw ające, iżby zw raca ły  uw agę n a  A n to ­
niego  Żółtow skiego z W łaczew a pochodzącego, 
la t 25 , kato lika , w zrostu  dobrego,, tw arzy  ściągłej 
w łosów  ciem noblond, oczu n iebieskich, nosa ścią- 
g łego  kończa tego , ust proporcjonalnych , b rody 
o k rąg łe j, znaków  szczeg ó ln y ch  żadnych , u b ra n e ­
go w kapo tę  bajow ą, ko lo ru  siwego, b u ty  z d łu- 
giem i cholew am i, aż  za kolana, i czapką  z ciem ­
nego gzaraczku z daszkiem , ukryw ającego  się 
p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości, o k radz ież  po - 
szlakow anego, w raz ie  dostrzeżenia  u ję ły  i Sądow i 
tu te jszem u odstaw ić  rac zy ły .

P łoc d. 15 (2 7 ) M arca 1863 r.
Sędzia P rez y d u ją c y , Ł em pick i.

D- ‘63°) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Radomskiego.

W zyw a wszelkie w ładze nad  porządkiem  i bez­
p ieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, aby  na  G (ze ' 
go rza  K arczm arczyka, la t  4u liczącego, kato lika , 
w zrostu  dobrego , budow y c ia ła  silnej* tw arzy  
ok rąg łe j, oczu n ieb iesk ich , w łosów blon , żo n a te ­
go, dz ie tnego , w yrobn ika  z  w»» g a r  gm iny 
Sam sonów  Pow iatu O poczyńskiego pochodzącego, 
a obecnie z poby tu  niew iadom ego, i przed w ym ia­
rem  spraw iedliw ości za ia c z ie ze ukryw ającego 
się, uw agę sw ą i*  .., .aZ,e O s trz eż e n ia
go Sądowi t u t e j s z e n  ub najb liższem u odstaw ić

l a i z j l y  Ka(Joal <j, j ą  M arca  1863 r

A s c o r 'K mKolegialny, J .  G órecki.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 1641) Urząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

Na zasadzie don iesien ia  K o lek to ra  L o terji 
L o ld sz te jn  w m ieście W arszaw ie, po d a jąc  do w ia ­
domości, iż Ij5  losu pod N r. 17312 lit.  c. z r’e ' 
K la sy  100 L o te r ji przypadkow o zaginęł** ^ s trz e ­
gą zarazem  teraźn iejszego  posiadacza, że żadnej 
korzyści z takow ei nie odniesie,^ w7 g ran a
ty lko  W łaśc ic ie lo w i w k o n tro l i  K olek to ra  zapisa­
nem u w ypłaconą z o s t a n i e .

W arszaw a d . 27 M arca <8 K w ietn ia) 1863 r.
N a c z e l n i k  U rzędu, B aron M engden 

S e k r e t a r z  U rzędu, J .  K. N oiński.

w D ru k arn i J . Jaw orskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


